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ti *Hmnilci krajowe podnoszą wybór p. M: 
ĵe Bobrzyńskiego do parlamentu, j»ko fak t 

rjj-^Fkłej doniosłości. — Naturalnie każdy z 
tr ®nbików w tzera innem doniosłość tę npa- 
c Większość jednak widzieć chc« konie- 
tlft *  E kscelencji Bobrzyńskira kandydata 
to» ^ł.ezęsa Koła polsk'ego j z tego założenia 

“k «ite wysnuwa wnioski. Gdyby nie ta  wrza 
’ jaka od dawna ju t  upatrzonemu wyboro- 

j P‘ Kobrzyńskiego towarzyszy, pomiuęiiby- 
^  y *en fak t milczeniem, gdyż. naszem zda- 
- ^  nie ma on dla n»e tego znaczeniu. ja

programów, że ona jeszcze nie zdobywa się 
na odwagę zerwania ze stronnictwem, za obe 
cny upadek kraju  ponoszącem winę. Większa 
własność złożyła przez wybór p. K obrzyńskie­
go dowod że nie zdaje sobie doić jasno spra­
wy z tego, co niesie duch czasu, a jego po­
stulaty leczyć chce s ta rą  receptą, podpisaną 
przez dra Kobrzyńskiego.

Tymczasem zmienił się organizm kraju  i par 
lamentu. — zmieniły się zapatryw ania i żą 
dan.a. zmieniło się życie społeczne i ku ltu ­
ralne. Konserwatywny przy .ływ  w Kole poi 
skieai, choćby nawet w osobie Eksc. Bobrzyń- 
skiego, sytuacyi ogólnej nie zmieni.

Prenumeraty przyjmują: 
sm m iejao p crą : Administracja „Nowej Reformy" i rscystkia nraędy pocitowe; miCjBOO- 
w ą :  diriuistracya „Nowej Reformy* — Głown . trafik i w Rynku. — igen o y aJ. Hopcasa
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kirlińskieg.. Sukiennice. — Handel 
KieUckme-a, Rynek. — Handel J, Ekiera, nl. Karmelicka 18. — Z b m ia ja o o w ą  p re n n -  
■ asratą  i  o g łu sz e n ia  priyjmjją,: Biura dzienników »e L n row ie Ludwik Plohn, ni. K_ 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P rz e m y ś la  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg 
W 7tedauU pp. Laasensaein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A Oppelik, R Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldsohmied, M. Duke# NachL, H Sehalek, J. Danneberg. — 
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łleżyio<ć należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.
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ki,
S|ę mu narzuca.

ma go dla tago, że jak  w b isto rji, 
/*■  ̂ w j>oljtyce,_nie n a le i j  uprzedzać wypad-

P. Michał Bobrzyński mógł pozostać so 
tymaamym konserwatystą, pnącym się w

. °istej kaiyerze z jednego szczebla ua dru- 
j 1 jakim widzieliśmy go w ciągu całego 
, r *zeregu. Nie zmieniło się także stronui- 

którego był p. Bobrzyński wykładoi- 
( j ^ i  — ale pomimo tego zmieniła się zaaa. 
s J Cz° *yfcns y&' r' t tó re j niegdyś rozwijał 

‘ ś °M pobtyczną dziaiam oić nyły wicenrezy- 
Rady szkolnej.

^ 'uDieniła się sytuacya w kraju  i w parła- 
6bcie. Dawniej przesilenie w prezydyum Kola 

pf*skiego mogło wywoływać dreszcze. Było 
Ij *ecicż tylu naęwuych, którym zdawało się i 
^ J z y  wmawiali w innych, że między stano- 
^ k iem  jednego a drugiego konserwatysty wo- 
%  ,rząda zachodzić może jakaś zasadnicza 
i ‘ t ica, że Koło polstie zainauguruje jakiś 
tąu8 nowJ# zdflioni swego prezesa. Liczba 
Łj, uporme naiwnych stopniała znacznie; kraj 
^ z w y c z a i ł  gię do t pinii że po Kole polskiem, 
rel rfk*&dzie> obecny, niczego wię-
j J Spodziewać się nie noże ponad to, co ono 
j few^ o  dotąd, a właściwie czego ono nie dało. 
s,f 1 więc dla postępowych i niezależnych 
J  'DiciW t westyą obojętną, jaki tajny radca, 

^■owiiiny z obozu konserwatywnego, statuę u 
r a Koła. Na walkę ambitnych jednostek o 

j Rodność spoglądać bedzie kraj z ciekawo-
jj wiaza, którego spektakl zajmuje, jako fe-

Łeń, ako zjawisko, ale który mczogo stąd 
8 eiebie się nie spodziewa.

aićni iną zastanie także p. Bobrzyński sy- 
Si "*■ parlamencie. Koło polskie stoczyło
^  awno ze »t*uowiska, na jakiem pozosta
f:j, Je obecny spadkobierca ma ndatu posła Cze 
t  a> Do par!amentn weszły nowe żywioły, któ- 
^ Przyniosły ze sobą nowe z a p a try w a n i i no- 
i d  Zaw rzała walka o postulaty na-
,jJ °We i so^yalne, w której Koło polskie bar- 
s, 0 ńieznaczny wzięio uaziaf, a jeżeli do walki 
Po to z Rdry przewidzieć można Dyło,
l i  y stronie stame. P. Bobrzyński, naw et 

Fi jak chcą niektórzy, zdobył sobie w Kole 
p w o d n ic tw o , nie powiedzie tego Koła na 
j,“”  walki on trzymać -je będzie nadal tam,
skiov F̂ł>o dotąd, — w rezerwie hufców dwor- 
j,r o i ^ządowreb Przecież p. Bobrzyński me 
loiJQObl ze so^  żadnego nowego hatła, tadne 

Qowego programu!
^.Jedon szczegół tylko zasługuje na uwagę, 
( klłowicici, że w dzisiejszych krytycznych 
 ̂ 8 5bch, gdy kraj coraz głębiej grzęźnie w e 

jj^ th icznym  i kulturalnym  zastoju, — że dzi- 
ta  większa własność, k tóra i na swojej 

pj.*SDej skórze odczuwa laaże powszechną de- 
sFt;. jeszcze nie iryzwoliła się ze starych

[o re s io if lu ic y a  „Nowei E e f o n r .
Czerniowce, 31 października.

(D anie diieje eltaLdalicine to eajścia pomlędij poil» 
mi. — Proces sadowy. — Wniosel o itr iź  żandarmskit 
w Sejmie. — Reforma wyborcza, -  Rozszerzenie agend 
Zarządu rarhu kolejowego. Są‘ł apelacyjny w Czer- 

niowoach. Nowa kolej lokalna).
(W.) Skandaliczna aw antura w Sejmie, o któ­

rej donosiłem, dotychczas jeszcze nie zo stah  
załatwioną. .Tak sof ie czytelnicy przypomną, 
rozchodzi s;ę o to, że w czasopiśmie miejsco- 
wem, „Bnkowinaor Jo u rn a l11, zamieszczono a r ­
tykuł. skit-rowany przeciw żydom bukowińskim 
i osobie posła M 'kołuja W asylki, którego przed­
stawiono wprost jako oszusta politycznego i 
prywatnego, robiącego na mandatach poselskich 
interesa pieniężno. Ponieważ było podejrzenie, 
że artykuły te wyszły z pod pióra członka 
klubu rumuńskiego, dra Ja n a  Floudora, przeto 
posłowie: dr S traucher w imieniu żydów, a p. 
M 'kołaj W asylko we własnem imion.u wystą­
p i :  w Sejmie z żądaniem, aby wyrażono obu 
rżenie z powodu powyższych napaści. Sprawę 
odesłano do komisy- administracyjnej, przed­
tem jednak brat stryjeczny p. M ikołaji W a­
sylki, aie Rumun (nie Rusin, jak tamten), br. 
Jerzy  Wassilko, oświadczył w imieniu Kluba 
rumuńskich posłów, że „Buk. Journal" nio jest 
ich organem i n ik t z nich nie wpływał na po­
jawienie się inkryminowanych artykułów. — 
Tymczasem w kilka dni później ledaktor „Buk. 
Jo u rn a l1' złozył zeznanie pisemne, iż artykuły 
owe pisał i zam ieśnł .isto tn ie  poseł dr Jan  
Fiondor, członek poselskiego klubu rum uńskie­
go. Miało to skntek taki, że br. Jerzy  W assil­
ko wystąpił z tego klubu, a spraw, pomiędzy 
p. Mikołajem Wagylką a drem Flondoretn prze­
szła na drogę sądowo-karną, gdzie właśnie się 
toczy.

Tragikomiczna ta  Instorya miała jeszcze je ­
den epizod, znamionujący parlam entarne sto­
sunki na Bukowinie. N.i owem hałaśiiwem po­
siedzeniu, na którem zjednoczenie wolnomyśl 
uych domagało się wotum nieufności ula „Buk. 
Journa l’u“, obecna była pomiędzy słucnaczami 
matka jeanego z posłów wolnomyfilnycb, dra 
Aurelego Ouciula. Ki"d.y po skończonej sesyi 
wyszła z sali seimowej. została na podwórzu 
gmachu sejmowego znieważoną czynnie przez 
jakiegoś młodzieńca. Na następnem posiedzeniu 
Sejmu opowiedział o tern zajęciu członek klu -u 
wolnomyślaych, dr litraucber, i zapytał m ar­
szałka kraju, co zarządzi, ażebjr publiczność, 
wychodząca z Sejmu, była chronioną od La- 
paści. M arszałek L upal odpowiedział, że nie 
Dosiada władzy policy.nej, a wypadek nie za­
szedł w sc,li. Wówczas dr S traucher zażądał, 
aby w gmachu sejmowym urządzono... poste­

runek żandarm eryi dla utrzym ania porządku 
w sali i poza iią . Gdyby zaś to okazało się 
nieiuożliwom, domaga się mówca zarekwirowa­
n a  na niazde posiedzenie Sejmu polieyi miej­
skiej. Wniosek ten posłowie przyjęli horaery- 
czaym śmiechem, a marszałek oświadczył, że 
go nie trak tn je  seryo.

Poza ttu ji sk&ndalicznemi i osebisfemi zaj­
ściami, prace sejmowe postęoują zresztą nor­
malnie. W niesieny przez klub. wolnomyśluycu 
projekt reformy wyborczej do Sejmu jest 
przedmiotem częstej a ożywi..-nej d> s kusy i w 
specyainej koinisyi. P ro jek t di naga się wpro­
wadzenia jeszcze jednej kuryi, oraz bezpośre­
dniego, tajnego głosowania, a kulminuje w tem, 
iżby osłabić w Sejmie u dział większej własno­
ści. Klub rumuński godzi się na ta jne  i bez­
pośrednie prawo głosowania, żąda jednak, aże­
by m andaty wielkiej własności wynosiły trze­
cią część ogólnej liczby członków Sejrnu. — 
Sprzeciwiają ttm u  zarówno Niemcy, jak i zje­
dnoczenie wolnomyśine z Rusinami. Sprawa ta  
nie jest. obojętną dla Polaków bukowińskich. 
Ludność ii»sza just tak  rozproszoną po całym 
kraju, że z wyjątkiem m iasta Czerniowiec, 
prawie nigdzie nie może liczyć na powodzenie 
polskmj ksndj datury w kuryi wiejsk ej i miej­
skiej Posłowie witjc nasi rekru tu ją  się do­
tychczas z kuryi wielkiej własności, a każde 
osłabienie tej kuryi groziłoby nam niebezpie­
czeństwem.

Z innych spraw bieżących najwięcej zaję­
cia obudzają w Sejmie bukowińskim wszelkie 
wnlosk., zmierzające do całKowitego zerwania 
spójni z Galicyą tnm, gdzie ona jeszcze istnieje 
ze względu na fidmiuistracyę państwową. P o ­
dobnie też, iak lat poprzednich, Sejm domaga 
się także w bieżącej se s ji ustanowień a odrę­
bnej dyrekcyi kolei państwowych w Czer- 
niowcach (dotychczas podlegają one dyrekcyi 
w Stanisławowie), oraz kreowania odrębnego, 
wyższego sądu krajowego na Bukowinie. Po­
stu la t pierwszy został przez j*ąd uwzględn.o- 
nym o tyle, że czynią się przygotowania do 
znacznego rozszerzenia zakresa działania istum- 
jącego tu ta j zarządu ruchu. Żądanie n a to ­
miast co do sądu napotyka na tyle trudności, 
że zapewne nierychło *ię spełni.

Z oeazyi sprawozuania komisyi o kolejach 
lokalnych na Bukowinie, .zapadła w Sejmie 
uchwała, ażeby starać ś r | o przeprowadzenie 
jeszcze jednej linii kolejowej, a to w półno­
cnej części kraju. Ko’ej ta  uie jes t bez zn a­
czenia także ala Galicy; wschodniej.

Jeszcze w r. 1900 Towarzystwo cukrowni­
cze przeworskie, które posiada cukrownię w 
Żuczce pod Czerniowcami, poruszyło projekt 
budowy koFi żelaznej ze 8ta>yi Łażany (ko­
lej Lwowsko- Czernic, wiocka) ku wschodowi 
przez Zastaw ne i Okna aż do połączenia się 
z kolejami podolskiemi w lw anin Puscem pod 
Mielnicą. Towarzystwo udało się nawet do 
Sejmu o sunwencyę na budowę; później j e ­
dnak cofuęro prośbę i sprawa poszła w nie­
pamięć Obecnie dopiero poruszył ją  w Sejmie 
poseł zastaw niecki, dr H akm an. wykazując 
niem ałe korzyści, jakie ta  linia kolejowa przy­
sporzyłaby zarówno północnej Bukowinie. j«k 
i galicyjskim  okolicom nad Dniestrem i na P o ­
dolu. Mówca zaproponował, ażeby kolej rozpo­
czynała się w mieście powiatowem Kocmaniu 
■ c iągnęła się przez Zastawnę i Okna do brze­

gów Dniestru. Długość iinii wyniesie 141/, ki­
lometrów, a koszt budowy 21/* miliona koron. 
Sejm jednogłośnie przychylił się do w niostu

i wezwał Wydział krajowy, ażeby wdrożył u- 
Kłaciy z Towarzystwem lokalnych kolei buko­
wińskich, a do budowy projektowanej kolei 
przyczynił się kwotą 240.000 K (w akcjach  
zakładuwych), któie w sześciu rocznych ratach 
będą spłacone.

Walka wyborcza w Poznańskim.
(Korekp. „Nowej Reformy").

Poznań, 21 października.
W elka w obozie polskim o kandydatów La 

postów do Sejmu pruskiego, a tem samem o 
przyszły kierunek polityki i taktyki polskiego 
Kuła sejmowego w Berlinie, zaostrza się coraz 
bardziej i staje się nawet nam iętniejszą i gwał­
tow niejszą, n ;ż była przy wyborach do parła 
raentu niemieckiego. Ugodowo-klerykalno-kon 
ser waty wne stronnictwo nasze jzdobyło się bc 
wiem na nadzwyczajną energię i wytęża wszel­
kie siły, ażeby ocalić dla siebie chociażby kilka 
mandatów i resztę wpływów swoich na bieg 
spraw  publicznych. Ponieważ zaś nie przeoiera 
przytem w środkach i sposobach walki, wywo­
łuje silną reakcyę po drugiej stronie i nadaje 
walce charakter przykry,zaciekły, wytwarzający 
nienawiść i gorycz.

Przedewszystkiem usiłuje ono przeforsować 
na rgronaadzeniach przedwyborczych trzecn głó­
wnych swoich matadorów: H enryka S z a ma n a ,  
dra D z i e m b o w s k i e g o  i ks. J a z d  z e w 
s k i e g o .  Największy kłopot i najsroższe zmar­
twienie sprawia • przywódcom tego stronnictwa 
ta  okoliczność, że po stronie ruchu ludowego 
stanęła także część, szlachty, zwłaszcza młod­
szej , która, jako „nom de gnerre", przybrała 
nazwę „szlachty postępowej". Ta okoliczność 
odbiera bowiem konserwatywno-klerykalnym  u- 
godoweom możność piętnowania ruchu Indowego 
jako prądu wyłącznie antiszlacheckiego, stano­
wego, a więc niepowołanego i nieuprawnionego 
do reprezentow ania c a ł e g o  społeczeństwa, 
przytem w wyjątkowych stosunkach zaboru pru­
skiego szkodliwego, bo wnoszącego klasową nie­
nawiść w łono społeczeństwa, Tego zarzutu już 
dziś przeciwko ruchowi ludowemu podnosić nie 
m ożna, więc prasa ugodowo konserwatywna z 
prawdziwą furyą uderza na tych reprezentan­
tów szlachty, którzy jej wytrącili broń tę z rę- 
k.. „Dzieunik Poznański" oskarża ich np., że 
„praw iają s p o r t  p o l i t y c z n y  kosztem dobra 
publicznego", a równocześnie, że na barkach 
ludu, który im ślepo ufa, usiłują dobić się man 
datów jedynie dla dogodzenia osobistej próżno­
ści. „Kuryer Poznański"’ czepia się głównie 
osoby byłego swego naczelnego redaktora F ran ­
ciszka M o r a w s k i e g o ,  który również prze­
szedł do obozu ludowego, zarzucając mu brak 
wszelkich zasług, oskarża go „Kuryer" o g rze­
szną zarozumiałość i sprzeniewierzenie się da­
wnym zasadom swoim.

Z tej strony też wciągnięto znów do walki 
wyborczej osobę ks. arcj biskupa S t a b l e w  
s k i e  go. Jedno z pism poznańskich, „Goniec 
W ielkopolski", nawiązując do znanego ustęp­
stw a władzy duchownej w sprawie uczęszcza­
nia kleryków poznańskiego seniuaryum ducho­
wnego na wykłady w nowej akademii niemie­
ckiej w Poznaniu, wystąpiło z rzeczywiście 
nieuzasadnionym zarzutem, że ks. arcybiskup 
dla własnych, o s o b i s t y c h  celów i korzyści 
uprawia dalej polityuę ugodową wobec rządu 
i hakaty. Zarzut ten wywołał w kołach klery- 
kalnych niebywałe od dawna oburzenie. Sko­

rzystano zaś z niego natychm iast w ceiu od- 
stręczem a katolickiego ludu wiejskiego od kan- 
lydatów ludowych. Każdego z nich pytają się 

teraz usięża na zebraniach, czy mają jakie- 
Ł niwie! stosunki z „Gońcem Wielkopolskim" 
i czy solidaryzują się z jego zarzutami prze 
ciwko ks. arcybiskupowi? Ponieważ atoli „Go­
niec jest pismem zupełnie samodzielnem, od­
powiedź na to pytanie brzmi zawsze p rzeczą­
co i tak manewr tea  nie odnosi żadnego sku- 
tku.

„Ludowcy" wysunęli przeciwko wspomnia­
nym na wstępie kandydaturom ugodowym kan­
dydatury dra S k a r ż y ń s k i e g o ,  h r  M i e r ­
z y ń s k i e g o ,  M o r a w s k i e g o  i dra N ie g o ­
l e w s k i e g o .

Ostatnie zebrania przedwyborcze bvły bar­
dzo Durz'iwe. Ugodowej mają zawsze jeszcze 
przewragę w komitetach powiatowych i w nich 
knulą spiski przeciwku „ludowcom". Na ze­
brań,u przedwyDorczem w Ś r e m i e  usiłował 
komitet zepchnąć na ostatnie miejsce Kandy­
daturę posła Głębuckiego a ua pierwszera u- 
mieścic kandydaturę dra H enryka S z u  ma n a .  
Sztuczka nie udała się jednakże, wyborcy bo­
wiem dali piervi szeństwo posłowi Głębockiemu. 
W S z a m o t u r a c h  w jn ik  był taki sam. Ugo­
dowej usiłowali tu przeforsować kandydaturę 
ks. J a ż d ż e w s k i e g o ,  lecz wyborcy stanow­
czo ją  odrzucili, Za to na zebraniu w K o ­
ź m i n i e ,  gdzie ruch ludowy rozw.Dął się n a j­
słabiej kandydatura ks. Jażdżewskiego zdo­
łała się utrzymać na pierwszem miejscu. N aj- 
burz i wszem było zebranie przedwyborcze w 
K o ś c i a n i e .  Tara, gdy ogromna większość 
wyborców oświadczyła się pr zeciwko ugodowej 
liście kandydatów, sprowadzeni na zebranie 
parafianie z Czempinia pod wodzą ks K i e ł -  
c z e w s k i e g o  zebranie rozbili, gdyż krzy­
kiem i Durdami spowodowali komisarza rządo­
wego do rozwiązauia zebrania. Pierwszy to 
wypadek rozbicia zebrania w Poznańokiem 
przez księdza.

R ezultat dotychczasowych zebrań przedwy- 
Dorczyćh jes t tak i. że ugodowej, z wyjątkiem 
dwóch pow.atów, wszędzie ponieśli porażkę, 
tak, że z wyiątkiem ks. Jażdżewskiego, nikogo 
ze swoich do nowego Koła wprowadzić nie 
zdołają. Ruch ludowy i przy wyborach do Sej­
mu świetne odniesie zwycięstwo

Władze pruskie zachowują się dotychczas 
wobec tej walki w łonie społeczeństy/a pol­
skiego dość biernie. Jedynie w Inowrocławiu 
rozwiązał komisarz policyjny zeorauie, i to z 
tego niezwykłego powodu, że jeden z mówców 
wiecowych przemawiał „za głośno", a wieco- 
wnicy równie ęłuśno mu przytakiwali.

Dwa budżety krajowe.
Budżety krajo»ve za rok 1903 i na rok przy­

szły zredagował już we wszystkich pozycjach, 
generam y sprawozdawca komisyi budżetowej, 
p. Dawid Abrahamowicz. Budżety te świadczą 
dowodnie o mizeryi największego i najludniej­
szego kraju  w państwie. Gdy np. w Czechach 
sam budżet szkolny wynosi przeszło 30 milio­
nów koron, to u nas cały budżet wydatków 
obliczono na rok bieżący w kwocie 24, na rok 
przyszły w kwocie 25 m.lionów korou! Cóż to 
znaczy na kraj tak olbrzymi i tak  bardzo za­
niedbany! I  sytua-ya nic poprawi się. dopóki 
kraj nie otrzyma od rządu centralnego powa- 
ważniejszego źródła stałych dochodów, a ko-

M a r y  im  G a w a lu n  om.

* l e n  l i p  A n t  s u s z a .
P O W I E Ś Ć .

«#

ś(r," ^  ’ dzisiaj tego samego eksperymentu? 
Cc się; uda znowu zasnąć i przespać to,

(Ciijg daisiy).

Nie chciałbym nadużywać dobroci pani, 
Przew;<iuję, źe będę miał dziś w’ nocy zno- 

hie Iat&lną migrenę, jeżeli temu czemkolwiek 
łra >pobiognę. O statni raz uczyniła pani pra 
t*|t cud z moją głową, było mi potem 
CW  rze * ta 'c leKK0> gdybym nigdy nie

zatem jeżeli łaska, racz pani spró-

0 boiLT 8-‘*a«o i co .eszcze boli.
t ^ k j Z**a ten delikatny przytyk i z uśmiechem

pan zaczynasz być dokuczliwym,
kięj ? bfndno. „Jak ą  bronią wojujesz, od ta- 
P&Wjj, Siniearf*; dałam panu zły przykład, więc 

ZR bo pokutować. Tymczasem pa- 
tylko o tem, co pana jeszcze boli!., 

mi J?b u e ’ spróbuję pana znowu uśpić; mo- 
Slf! Powiedzie równie łatwo, jak  za pier 

kfyla r&zem, tylko gdzie? tu  nam wszędzie
• i ^ rr ^ kadza!i-
'i11 zwv •' ^e<buo °^°> znmrszczyła brwi swo- 
Mą; Zaiom i namyśliwszy się chwilę, do-

wr*z DJi R6™6* w Pokoju Anuli; tam
N e a t J E  nikoR°; wymknij się pan za mną 
u8* lat )e ’ .Rdy wyjdę z salonu. Każę za- 
lzmsk ZaPalić i przygotuję panu fotel do

Praw dy, zrobi mi pani prawdziwą łaskę

— Łaskę?... aeiże pan pokój przesadnym 
wyrażeniom. Leczyć chorych, to przecież obo 
wiązek chrześcijański!

Skinęła mu głową i odeszła, ażeby sobie rę ­
ce umyć i zarządzić wszystko do leczniczego 
seansu.

Nie chciała wtajemniczać nikogo, oprócz je 
dnej pani Jasiowej, w tę sprawę i po kwa­
dransie znalazł* się znowu w salonie, spełniw ­
szy z równie doDrym skutkiem jak  w Z astr 
wach, swoje hypnotyczne doświadczenie na 
cierpiącym Romualdzie.

Z początku nie zauważono naw et jego nie 
obecności, dopiero w jakiś czas najniespodzia- 
niej wydała się cała tajem nica, kiedy, dusząc 
się od śmiechu, wpadła do salonu Andzia i 
przypadłszy do babci S tarlińskiej, zaczęła jej 
szeptem opowiadać coś na ucho, z miną okro­
pnie zaaferow aną, powtarzając głośniej tylko 
niektóre wyrazy:

— Ale jak paniusię kocham!... ale tak!... ale 
kiedy widziałam na własne oczy!

Babcia SU rlińska zwierzyła tajem niczą wia­
domość cioci Piotru î, w braku swego Kubcia 
pod bokiem, ciocia P iotrunia poszła wyszeptać 
ją  zaraz siostruni, a arcy babcia dopiero gło­
śno zdradziła całą sprawę przed resztą towu 
rzystw*

— Słyszeliście?... to paradne!,.. Zgadnijcie, 
gdzie sobie pan R om uald  urządził sypialnię?... 
w pokoju panny Anuli!... no, cóż wy na to?...

Andzia zaiam ieniom  zaczęła tłomaczyć się, 
jakim 3posobem zrobiła to odkrycie i z komi- 
cznetu zakłopotaniem opowindała szybko, je ­
dnym ciągiem

— Nie!... bo ja  wpadam do siebie na górę 
po coś, już nie wiem, po co. a tu  patrzę, lam­
pa się pali, tak  sobio, nie bardzo jasne, fotel 
z pod pieca wysunięty na sam środek pokoju,

a na foiem siedzi pan Wielkosz z głową prze- 
chjlona... o, tak!... Monokl swoj trzyma na 
palcu, usta  ma trochę otwarte, oczy zamknięto 
i śpi, ale to śpi, jak  kamień. W pierwszej 
chwili to się tak przestraszyłam , że mi az 
dech zaparło i nogi to mi tak w ziemię w. )- 
sły, że ani się ruszyć; ja  myślałam, z^ to Bój 
wie co!... Człowiek śniący, to przecież... Jezus, 
Marya... zupełnie do nieżywego podobny. To 
przecież je s t się czego przestraszyć, może 
nie?... A ja, choć się niczogo nie boję, ale za­
wsze... trochę się bafan, z początku i me wie­
działam, czy mam krzyknąć, czy go zbudzić, 
czy co zrobić. Ale widzę, że sobie tak  sma­
cznie śpi i odnycha spokojnie, powolutku, a 
tw arz ma ta k ą , jakby uśm iechniętą, no, i ten 
monokl mu wisiał na palcu, o, tak!... no, i za­
raz poznać można było, że mu nic, tak  do- 
pieio okropnie mi się śmiać zachciało i myśla­
łam, że nie wytrzymam, i zaczęłam s*ę dusić 
od śmiechu, ale myślę sobie: „Jeszcze się obu­
dzi i zawstydzi, że gc zastałam tak  śpiące­
go!..." więc zostawiłam drzwi otw arte i na pal­
cach uciekłam, akby mnie kto gonił. A on 
tam siedzi i śpi!... No?... to dopiero!... siedzi i 
śpi a mnie w pokoju!

W odziła oczyma po obecnych i załamawszy 
rączki, spytała:

— I co teraz będzie?... co tu zrobić?...
Klnczkówna zamieniła spojrzenie z panią

Jasiow ą i rzekła:
— N c nie robić; dać mu się wyspre i nie 

przeszkadzać.
— Naturalnie, że tak  wypad;. — potw ier­

dziła babcia S tarlińska —  ale może mu się 
niedobrze zrobiło?... Możeny Ja ś  poszedł na 
górę?

Kurkowski, spojrzawszy na żonę i Joasię.

domyślił się od razn wszystkiego, więc dia u- 
spokojenia matki odpowiedział:

— EeL. nie potrzeba; to sztuczny sen. Już  
jak przyjdzie pora i swoje odeśpi, to panna 
Joanna sama pójdzie i rozbudzi go znowu.

— A dlaczegóż Joasia? — spytała zdziwio­
na arcy-babcia — także pomysł-... Co też to 
Jasiow i nieraz do głowy przychodzi!

— No dlatego, że kto go uśpił, teu  go zbu­
dzić musi. Dmuchnie mu się w oczy trzy  razy 
i powstanie na nogi!

— Co takiego?... w oczy dmuchać?... a to co 
znaczy?...

Trzy babcie z wiblkiem zdziwieniem zwró­
ciły wzrok na Kurkowskiego, który w swojej 
dobrodusznnści, nie poczuwając się do obo­
wiązku dyskrecji i nie uprzedzony przez żo­
nę, mówił wszystko, co wied«iał i co widział 
w Zastawach.

Nie pomogły m rugania i chrząkania fan i 
Jasiowej, nie pomogło karcące spojrzenie Jo a ­
si; poczciwy Kuikowski wygadał się z całą 
tajem nicą i sprawił nadzwyczajne wrażenie 
na staruszkach i Anuli, które; omal oczy nie 
wyskoczyły na wierzch z wielkiego zdziwienia, 
gdy słuchała opowiadań jego o hypnotycznej 
sile Kluczkowny.

Z ciekawością i grozą spoglądała na Joasię, 
iak na jaką istotę nadprzyrodzoną i aż jej 
nogi zesztywniały w pierwszej chwili, gdy się 
dowiedziała, że może tak 'e  dziwy wyprawiać 
z ludźmi.

— Jezus, Marya!... i to... i to na prawdę 
tak? — pytała z niedowierzaniem a głos jej 
drżał przy tem i tw arzyczka się zmieniła z 
wielkiego wzruszenia.

Trzy babcie podniosły się z miujsc, obstą­
piły Kluczkównę i wpatrywały się w nią, jak 
gdyby ją  pierwszy raz dopiero widziały, sytu-

1 cya stała się kłopotliwą, szczególniej dla pani 
Jasiowej, k tóra ów hyunot.yezny eksperym ent 
w Zastawach trzym ała w tajem nicy przed te ­
ściową i, znając, jej konserwatywne uprzedze­
nia, me chciała narażać Joasi na wyrzuty i 
przykrości badania.

— To ty  jesteś m agnetyzerką? — odezwa­
ła się wreszcie arcy-babcia do Klnczkówny — 
no, no!... ktoby tc był pomyślał!...

— I nie boisz się robić takich czarów ? — 
doizuciła babcia Slarlińska.

Ciocia P ietrania kręciła tyiko głową i, z 
wyrazem jakiegoś zafrasowania w twarzy, sze­
ptała

— Źle robisz, moje dziecko, źle robisz!... to 
przecie grzech doświadczać Pana Boga!

W szystkie trzy zaś utrzymywały, że taka 
zabawka jesi bardzo niebezpieczną i ze tego 
się robić nie powinno; znać było po fizyogno- 
mii staruszek, iż nie pochwalały postępowania 
Joasi i że przyjęły tę wiadomość nie bez zgor­
szenia.

W ydawały się nią nawet zasmucone i za­
troskane, jakby upatrywały wielkie niebezpie­
czeństwo w tych doświadczeniach niepojętych 
dla nich a bardzo podejrzanych.

— Doprawdy, dziwię się, że Ja9  na coś po­
dobnego pozwolił! — m^wda babcia Kurkow- 
ska z widoczną urazą do syna, który stał za­
kłopotany i jakby zawstydzony teraz, że się 
niepotrzebnie wygadał; wymknął się z salonu, 
aby sprowadzić sukurs w osobie W ojskiego i 
Tomcia, ns którego wymowę liczył, i spodzie­
wał się, że z naukowego stanowiska potraf: 
obronić sprawę.

(Ciąg daiszy nastąpi.)
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szta adm inistracji autonomicznej opędzane bę­
dą niemal wyłącznie z dodatków Kra jowych do 
podatków państwowych.

Przypatrzm y się bogdaj kilku cyfrom tego 
ubożuchnego budżetu G alicji.

Na rok 1903 oblicza tedy komisya budżeto­
wa sumę w y d a t k ó w  na 24,0-13.826 koron,
0 22.288 K wyżej od prelim inarza W ydziału 
krajowego. Z najwyższą cytrą 9,055.909 K fi 
guruje tu taj pozycya „ o ś w i a t y ”, po niej idt 
„ k o m u n i k a c j e "  z kwotą 3,480.393, potem 
„ d ł u g i  k r a j o w e "  2,880.928, w dalszym cią­
gu „ z d r o w o t n o ś ć "  2,815.200, „ b u d o w y  
w o d n e  i m e l i o r a c y e "  1,664.631, „ r o l n i ­
c t w o "  1,460.534 K i t. d.

D o c h o d y  obliczono w r b. na 9,774.056 K 
w czem najwyższe, a właściwie jedyną wyda­
tną pozycję tworzą „ o p ł a t y  k on s u m c y j- 
n e" przynoszące 6,945.090 koron. Niedobór w 
r. b. wvnoszący 1 4 ,2 6 9  266, a na rok przyszły 
obliczony na 14.556.262 K, pokrywać się musi 
z dodatków krajowych.

Bardzo niekorzystny obraz stosunków eko­
nomicznych kraju daje zestawienie tych obu 
budżetów, wykazujące wzrost wydatków zale­
dwie o milion koron i taki sam przyrost do­
chodów Cóż to znaczy dla kra ju  o tak  wiel­
kiej liczbie ludności i tak rozlicznych potrze­
bach!

Te budżrty nie wyczerpują atoli fak tyczne­
go stanu rzeczy. Na t r z y  m i l i o n y  k o r o n  
wydatków' niema w roku przyszłym wcale po­
krycia i musi być zaciągnięta p o ż y c z k a ,  
mianowicie na rozszerzenie zakładu w Knlpar- 
kowie 1.185.000 K, na obwałowauie Wisły
150.000 K, na pożyczki i zapomogi dla do­
tknięty cli klęską powodzi 750.000 K, wreszcie 
na budowę koszar w Krakowie z powodu o- 
próżnieniu z w’ojska Wawelu 860.000 K. — 
W r. 1905 natom iast będzie musiał krai za­
ciągnąć pożyczkę w wysokości s i e d m i u  m i ­
l i o n ó w  k o r o n  na budowę kanałów. Ju ż  
dziś przewiduje generalny sprawozdawca bu­
dżetu i niektórzy członkowie Komisyi budże­
towej, że w r. 1905 zajdzie nieunikniona po­
trzeba p dwyższen.a dodatków krajowych o 
5 h od każdej eorony podatków bezpośre­
dnich.

D o d a t k i  d o  p o d a t k ó w ,  to jedyne źró­
dło, dostarczające normalnego pokrycia niedo­
borów W edług nstawy z 31 lipca 1894 r. o 
ulgach w wymiarze dodatkow do podatków w 
K r a k o w i e  i powiecie krakowskim i chrza­
nowskim. ulga ta  spada stopniowo w okresa -h 
pięcioletnich i właśnie obecnie za czas od r 
1904— 1908 włącznie zmniejsza się z 11 na 
8 h, czy li od 1904 r. płacić będą opodatko­
wani w mieście K r a k o w i e  i w p o w i e c i e  
k r a k o w s k i m  i c h r z a n o w s k . n i  w y ż ­
s z e  d o d a t k i  o 3 h ,  niż dotychczas. Doda­
tek ten wynosić będzie zatem w r. 1904 do 
podatków gruntowych, domowu-czynszowych i 
domowo klasowych 52 h od 1 korony, zaś do 
podatków osobistych 68 h od każdej korony. 
W całej zresztą Galicyi będą pobierane do­
datki według d o t y c h c z a s o w e j  stopy, a 
mianowicie dla pierwszej kate^oryi podatków 
60 h, dla drugiej 66 h od korony.

Brak elastyczności budżetu jest powodem, 
że przy każdej niemal ważniejszej pozycyi to ­
czą się w komisyi bi dżetowej sporne rozprawy 
na temat, gdz1? i w czem robić oszczęduości? 
W ten sposób obcina się uiersz wydatki na 
cele baidzo produktywne i doniosłe. Tak np. 
rob1’ się oszczędności na s z p i t a l a c h  k r a ­
j o w y c h ,  już i tak wyposażonych nędznie. 
Komisya budżetowa nie mogła zdobyć się na­
wet na podwyższenie dodatków di ozyźnianych 
dla funkcyonaryuszów szpitalów z 10 na 20°/0
1 odesłała tę sprawę do Wydziału krajowego, 
jak gdyby tenże mógł znaleść pokrycie tego 
wydatku tam, gdzie je przeoczyła Komicy a. — 
Służba szpitalna jes t nad wyraz nędzn>e pła- 
Cuna. P łaca dozorcy niższej kategoryi w szpi­
talu dla umysłowo chorych wynosi 16 koron! 
W tem „uposażeniu" tkwi tajem nica „żebro- 
łomów".

Wogóle „utrzymanie równowagi budżetowej" 
dokonuje się w sposób fizycznej natury, przez 
„obcinanie" najracyona'm ejszych nieraz wyua- 
tków.

Fotografie błyskawiczne.
Paryż, 20 października.

D w orzec przy avenue da B o is  de B ou logn e, m ały 
dw orzec kolei obw oJow aj, okryty  pom iędzy fortam i. 
F ośród m asy w ojska  za led w ie  dostrzedz m ożna pu­
b liczność. N a w et dzien n ikarzy  Die w pnszszono na 
dw orzec. Stoim y za  kordonem w ojska. Nadchodzi 
pociąg, M ały żo łn ierz —  król w łosk i —  ca łn je  p re­
z y d en ta  republik i w  oba po liczeń

— C ałoje  go  nie jako m onarcha, a le  jako czło- 
n rk  bractw a ordern A n nn cyaty  —  pow iada jak iś  
s ia ry  leg itym lsta .

K rólow a śc isk a  ręką pani L onbet, pan L oubet 
przed staw ia  d y gn 'tarzy , w  Ścisku g in ą  ak łony kan­
c ia ste  p F elle ta n a , który tym  razem  u czesa ł się  
porządnie.

—  K rólow a je s t  najw iększa  pom iędzy nim i — 
pow iada k tcś z publiczności

—  A  przecież  w szy scy  są  w ie le lem ! zw ierzam i 
(groBses D gu m es) —  odpow iada połndniow ym  dya- 
lek tem  ja k iś  policyant.

P refek t po licy i p. L ep in e  sta ł daleko.

W e rsa l K ról i królowa, prezyd en t i prezydento­
w a, D e li-a s ie  i Morln, o ficerow ie i dam y dworu  
zw ied zają  M uzeom  pod przew odnictw em  N olhaca, 
k on serw atcra  zamku P rzych od zą  do m ieszkania  
M aryi A n ton iny , która m usiała dać g ło w ę  pod nóż 
g ilo ty n y .

—  G dyby śc ian y  m ogły m ówić —  zan w aży la  
królowa.

N ik t n ie śm iał odpow iedzieć. K onserw ator N olhac  
prow ad ził dalej gości, recytu jąc urzędow ym  głosem  
w yjaśn ien ia

P o  śn iad an ia , podcsas którego deklam ow ała pani 
| Sorel, w ycieczk a  do parku. T ow a rzy stw o  zw ird za  

w ie lk i T n a n o n , gd z ie  przebyw ała  ongi pani Main- 
tenon, i m ały T riunon, gdzie  m ieszk ała  Dnoar*-y. 
H isto ry a  w yg ła d za  w szy stk o : m ieszczańska prezy­
dentow a i królow a 1 oronowana zw ied zają  razem  
pokoje kró lew sk ich  m eires.

U roczyste  przed staw ien ie  w  Operze. M armury t o ­
ną w  pow odzi e lek tryczn ego  św ia tła . Ź o łn ierte  gw ar- 
dyi republikańskiej, olbrzym y w  białych spodniach  
łosiow ych , tw orzą szpaler  na schodach. Za nim i 
stoją panie dekoitow ane.

W  sali śm ietanka republikańska. W  łozach w ie l­
kości uraędow e: W aldeck-R ousseau , M śline 'P er ie  
row ie i Carnotow ie, m in istrow ie ak tyw n i. N a par­
terze deputow ani, a r ty śc i, literaci... T ak  chce „pro­
tokół". N a  balkonie rozpiera się  p. Chauchard ze 
sw ojem i w span iałem l faw orytam i. P . C hauchard, z a ­
łoży c ie l m agazynu „ L o u rv e“ , je s t  „w ujaszk iem  r e ­
publik i" . Z apisał już teraz sw oją  g a iery ę  eb ra io w  
słynnem u L ouw row l.

Nuda, jak chm ura, unoai się  nad Balą. Król za ­
pom ina dać znak do klaskania . P rezy d en t gabin etn  
p. Combes siedzi odosobniony i m yśli zapew ne o 
sw ej rezy d en c ji letn iej w Sain tes, gd z ie  łap ie  mu 
chy dla sw ego  w n uk a.

W reszc ie  Koniec przedstaw ien ia . K ról w raca do 
sieb ie. N azajutrz rano w staje  w cześn iej n iżeli ma 
zw yczaj, woła żo łn ierza  z  w arty  i rozkazuje mu 
rozebrać karabin L ebela.

N h bu lw arze des C apncines. W yszed łem  w cze­
śn iej z teatru. Jakaś kobieta, w idocznie srróżka, 
w idząc, że jestem  w e freku , zapytuje:

—  W id z ia łeś  pan królowę?
—  W ids'a łem .
—  Ozy rzeczy w iśc ie  je s t  ładna?
—  T ak.
—  I  ładnie norana? —  bada dalej stróżka
—  B ifd z o  ładnie.
—  I  ma brylanty? _
—  N atu raln ie .
—  A ja  m yślałam , że W łochy ta k ie  biedne —  

pow iada stróżka.
Idę dalej. N a rue Cambon ścisk . J a k iś  „Cam e­

lot" , w ynajm ujący k r iea ła  po franku, przem aw ia  
do indu. Jeden ze słuchaczy, W łoch , w oła  z w ło ­
skim  akcentem :

—  V iye la  nation franęaise, la  aoenr latine!
—  Ah, oni, v ive  la  France! —  odpowiada „Ca­

m elot". —  L a F ran ce e st un bonne soenr, e ile  a 
boancoup de g a ie tte

„G alette"  w żargon ie  u licznym  znaczy: p ie n ią is .  
A w ięc  „Camelot" Btwierdził, że  F ran cya  je s t  do­
brą siostrą, pon iew aż ma dnżo pien iędzy. Tosam o  
pow iadano podczas pobytu cara we F ran ey i. Ko 
m entarz do braterstw a ludów.

Na komorze austryackiej.
—  K upcie paniusiu! z litu jc ie  się , kapcie!... 

W eźcie , panienko, za  pół darm o, a w eźcie,
bo 1 cóż n ieszczęś liw a  pocznę?...

T ak  w ołają  kob iety  na targu  we w torek na ryn ­
ku krakow skim  i proszą przechodniów , aby kapo­
wali kury i kurczęta.

Z w rócił moją u w agę ten żałosny sposób w ołania, 
w ięc  idę pom iędzy siedzące dw um s rzędam i ko­
biety.

K ur i kurcząt ogrom ny dow óz, kupujących mało. 
N araz sta ję  zdziw iona. Cu te? ... ty le  k n rc ią t w  dro­
dze zg in ęło?  Chore były? P o d u siły  0lę?„. N a  ziem i 
tn i tam Jeżą całe s to sy  kar i k arcząt n ieży w y ch ,
a biedne kobiety, poóuoaząc po parze w  górę, w o­
łają:

—  K upcie państw o!... kupcie!
—  D laczegóż  n ieży w e  sp rzedajecie? ... K ażdy ch ę­

tniej knpl ż y w e  kurczątka. Po c0 z tak 'em i na 
targ  przychodzicie —  pytam  jednej a gospodyń.

A  ona wpół i  płaczem  żali się:
—  To „ans*ryacka kom ora" nie p n szesa  nas

z K rólestw a a żyw ym  tow arem , ty lk o  w szy stk o  m u­
sim y na kom orze zabijać

—  N iem ożliw e!... D laczegóż  tak robicie?
—  N ie  puszczą, paniusiu , in a czej, jak  ty lko n ie ­

żyw e, dopiero na w agę sta w ia ją  i każą opłacać  
od kila...

A cóż robicie, gd y  n!e sp rzedacie kur na 
targn?

K ilka  kob iet z K rólestw a, o to czy w szy  m ię, ze  
sk argą i płaczem  odpowiada:

—  Za, psie  p ien iądze m usim y dać na targu, ja k  
niem a kupców , bo ju ż  w racać n ie  m a z czera. .

— N ie  chcą p a ó fltw o i kucharki kapow ać n ie ­
żyw ych . bo każdy w oli w idzieć  kurczątko zdrow e.

—  T ak m y teraz  i n ie  m »m y po co do K  ako- 
w a jech ać, bo to ino k o sz t i męka, a  zarobku n ie ­
m a żadnego.

—  M uszą wurn p rzecie  m ów ić, d laczego  k lżą  
drób zabijać? —  pytam  je szc z e  raz, sam a dobrz" 
nie  dow ierzając, czy  s ły sz ę  praw dę.

— N asza m osk iew ska kom ora n ie  broni, ty lk o  
anstryacka  każe  zabijać, —  m ówi ze  sk a rg ą  ża ło ­
sną kobieta drżąca z zim na, a patrząc na sw o jł  
m artw e kureczki, w oła  do p rzech o d n ió w : kupujcie, 
moi pań stw o , kupujcie!

L ecz  na targn  pań bardzo m ało, ta  lub ow a z 
„panien kuchennych* ta rg u je  się ty lk o  o ży w e  
kurczęta. B ied ne kob iecin y  z  K ró le stw a  sied zą  sm u ­
tn e  i ża lą  się  na krzyw dę, w yrząd zon ą im przez  
„austryacką kom orę".

Isto tn ie , rozporządzenie w  czyn  w prow adzone, 
może zad ziw ić  i obnrzyć każdego. W sza k  n ie  do 
zrozum ienia zdaje s ię  ca ła  ta  spraw a. J a k ż e  mo­
żna narażać Ind na to, aby zab ija ł drób, w ioząc  
go na targ . J e s t  to rozm yśln e a k tzy w a n ie  go  aa 
znaczne stra ty , bo n ie ty lk o , iż  tow ar ta k i tra c i na  
w artości na targn  i s ta je  s ię  m niej pop ytnym , a le  
w  razie  n ie m y cia  go, m usi lud oddaw ać, jak  to p o ­
w ia d a ją , za „psie p ien iąd ze" , g d y ż  brać do w si 
jnż n ie  ma co.

U nas, gd z ie  ta rg i w ogó le  są  ta k  w  drób nieob- 
f ite , zam knięcie d o staw y  z w iosek  K ró lestw a  nie- 
zrozam iałym  je st  c z y n e m , a sam o przez s ię  rozu­
m ie s i ę , iż gdy „an stryack a  kom ora" dalej tak  
będzie postępow ać, n ie  będzie s ię  ind z tam tej 
strony kordonn narażał na ta k ie  w ie lk ie  stra ty .

M ożeby lep iej było, g d , Dy „an stryack a  komora* 
pow strzym yw ała  ogrom ne ładunki obcej tand ety  i 
pruskich w yrobów , a n ie  odpychała od K rakowa  
handlu ludow ego! Jadw iga  Z .  S.

K r a k ó w ,  22 października

w schodn iej częśc i kraju spadły  wczoraj śn ieg i, P o ­
wodem tej n iespod ziew anej zm iany je s t  w ysok ie  c i ­
śn ien ie  pow ietrza  w  północnej E uropie, skutk iem  
czego  pow stały  w iatry  północne i obn iży ły  tem pe- 
raiurę. W y ra ża ją c  s ię  m aiej popularnie, m eteorolog  
pow iada, że  przestrzeń  antyeyktonaina, to je s t  prze­
strzeń  w ysok iego  stanu barom etru, s ięg a ją c  daleko  
ku północy, w yw ołu je  w iatry  północno, obniżając  
tem peraturę. Sam e za ś a n ty c jk lo n y  są  ruchem  pe- 
v ietrza , sp ływ ającym  z w yższych  reg ionów  na dół.
Z w ysoko położonego ogn isk a  p ow ietrze w śoie- 
śnfouej m asie sp ływ a  gw ałtow ni©  ku ziem i, a ta  
maza puw ietrza na m ałej stosunkow o w ysokości 
rozdziela  s ię  prądami na w szy stk ie  strony, pory­
w ając z  sobą •ćhmury. N iebo sta je  przez to p ogo­
dne, a le rów nocześn ie  w ła śn ie  przez zn ikn ięcie  po­
k łada chm nr ziem i* siln iej prom ieniuje i oddaje  
w ięcej ciepła, u lż m oże na naszej półkuli obecui*  
od słoń ca  otrzym ać. W  ten zposób pow stało  w osta­
tnich dniach n iezw yk łe  na tę  porę zim no. Co do 
prognozy, to m eteorologow ie sądzą, że  obecna z m ra  
tem peratura trw ać będzie czas d łu ższy .

D zisia j zrana pogodne niebo i ciche pow ietrze  
sp raw ia ły  w rażen ie  p ięknego dnia jesien n ego  , a le  
tem peratura była zim na i m ałe kałużo w ody koło 
studzien  na podwórzach pohryte by ły  cien iuchną  
w arstw ą lodu. N a plantacyach pośród ogrom nej c i­
szy  liśc ie  z drzew  nadzw yczaj obficie syp a ły  się  na 
'tem ię, pokryw ając ją  grabą w arstw ą bladej z iem i. 

T ego  roku liśc ie  na drzew ach nie m ają ow ych  
barw  rozm aitych , które podziw iam y za w sze  jesie-  
nią. Zupełnli żółte  lab  blado z ie lone opadają p rzed ­
w cześn ie.

Z Z a k o p a n e g o  donoszą n a m , że praw dziw a  
już sima tam nastała . W czoraj było 3 stopnie m ro­
zu które u trzym ały  s ię  przez ca ły  dzień .

Z T a r n o p o l a  donoszą: W e  w torek w ieczo­
rem pociąg kolei lo k a ln e j , dążący z Borek W ie l­
kich do G rzym ałow a, u g r z ą z ł  w  ś n i e g u  m i ę ­
d z y  S k a ł a t e m  a G r z y m a ł o w e m .  W śród  
w ichury nasypało  s ię  śn iegu  na m etr w ysokości.
I 'odróżni, jadący do 8 kałatn, m usieli w ysiąść  z po­
c iągu  i podwodam i dostali się  do fekałatu , pociąg  
za ś z  w ielk im  trudem cofn ięto  do G rzym ułow a. —  
W czoraj zaspy  śn ieżne  usunięto, a ruch Da tej lin ii  
odbyw a się  jn ż  prawidłowo.

Na powodzian z ło ży li w  dalszym  c ią g a  w ad- 
m inistraey i „N ow ej R eform y":

J . IL d y n lek i z Dolnej T uali zebrane 1 0  koron, 
K azim ierzow ie B ojarscy  5 koron zam iast rozsy łan ia  
podziękow ań za  życzen ia  otrzym ane w dzień ślubu . 
R azem  z poprzedniem i 2 4 2 4  kor. 6 5  hal.

Odczyt Maryl Konopnickiej. Z K io sn a  piszą  
nam : G ościliśm y wczoraj w sw ych  mnraeh uk och a­
ną przez cały  naród M aryę K onopnicką. Z nakom ita  
poetka opuściła  ciche sw e  u s tr o n ie , Ż trn ow iec, i 
przybyła  do n aszego  grodn w y g ło sić  sw oje „F ra ­
gm enty  prozą" na dochód T ow arzystw a  S zk o ły  lu ­
dow ej. Z gotow ano jej też  serdeczne p rzyjęcie  — a 
w gm acnn „Sokola" p rzed sta w ił się  je j w ydzia  
„Sok oła" , w yd zia ł T ow a rzy stw a  Szkoły  Indowej, 
bnim iotrz m ia sta , starosta  i grono pań. W prow a­
dzoną do sa li uczciła  publiczność pow staniem .

G łosem  .zew n y m , język iem  endnie rozśpiew anym  
odczyta ła  K onopnicka dw a fragm enty: „O tw ó rczo ­
śc i S ienk iew icza"  i „P sa im odye polokie". W zru szo ­
na publiczność z zapartym  oddechem  słnehając, o b ­
darzyła  w reszcie  p re legen tkę niom ilkuącem i okla­
skam i d R  kow ali /e j  i prezos „Sokoła" , i bnr- 
m strz, a g d y  prezes T ow arzystw a  S zkoły  indowej, 
prof. o . P ie trzy ck i, w podziękow ania sw em  zazn a­
czył, że jegt życzen iem  og  ,n  , aby szk o ła  , m ająca  
pow stać w  H ucie P o la ń sk ie j , ,e j  nosiła  nazw isko, 
rozrzew niona poetka w ym ów ić s ię  chciała od tego  
z a sz c z y tu , publiczność serdeczn ie  protestując im a-  
siła  ją  do przyjęcia  To też, nie opierając się  dła- 
że-J, podziękow ała  w szystk im  serdecznie, a o w a c y j­
n ie  zegnana, ndała s ię  z pow rotem  do sw ej posia­
dłości.

O dczyt ten  rozpoczął ca ły  szereg  innych , które  
in ieyn je  T ow arzystw o  S zkoły  Indowej.

0 książki dla czytelni w  (S tra w ie  Polskiej.
O trzym a jem y następującą odezw ę:

Rodacy! O lbrzjm la liczba P olaków  kresow ych  
wpada rok-rocznie o fD rą  w n ienasyconą p a sz:zę  
ger  narlzacy i i czech lzaoyi, ażeby się  stam tąd nie  
w ydobyć n igdy! Chcąe choć w części strasznem u  
a nam tak gruż-iem a faktow i zapobiedz, o tw iera  
się  coraz to w ięcej czy te lń  bezpłatnych, w yp oży­
czalń  książek , a rzą d ia  się  oJczyty , w ykłady, przed­
sta w ien ia  am atorskie, w ieczorki tow arzysk ie  i t .  p.
I tale w P olsk iej O straw ie otw arto now ą c zy te ln ię  
1 bezpłatną w ypożyczaln ię książek, n ie ste ty  jednak  
na k ilkan aście  ty sięcy  tu tejszych  Polaków  w y p o ży ­
czalnia  posiada za ledw ie 1 7 0  dzieł, a w ięc n ie  
w szyaey z tak doniosłego dobrodziejstw a korzystać  
m ogą. U dajem y się  w ięc z prośbą: ktokolw iek  ma 
w  domu zbędną książkę, niechaj pośle ją  pod adre­
sem : „C zyteln ia  polska" w hotelu  p. G old fingera  
w P o lsk ie j O straw ie, —  a tem  przyczyni się  w ie lce  
do pod żw ign ięcia  poozneia narodow ego na krasach .

Fr. R o ż e k  prezes, H. K o p e ć  sekretarz  
Nowy zakład uniwersytecki. D zisia j o god zi­

nie 1 0  przed południom  pośw ięeonem  i otw artem  
zosta ło  now e am bnlatorynm  d en ty sty czn e  u n iw ersy ­
te tu  J a g ie llo ń sk ieg o . A ktu  pośw !ęcen ia  dop ełn ił ks. 
prorektor G ro m n ick i, w  obecności rektora uniw er- 
zytetu  prof. K rz y m u sk ieg o , dziekana w yd zia łu  l e ­
k arsk iego  prof. dra B row icza  i dyrektora now ej 
in s ty tn c y i , docenta dra W . L ep so w sk ieg o  i licznych  
słuchaczy  un iw ersytetu  Am bulatorynm  d en tystyczn e  
m ieści się  w  obszernym  lokalu w  domu pod L . 2 2  
w R ynku g łów nym , a zacpatrzone i urządzone je s t  
pod każdym  wzgie(dem w sposób odpow iadający  
najnow szym  w ym aganiom  tegoczeanym  Słuchacze  
u n iw ersy tetu  znajdą tam m ożność zapoznan:a się  
z g a łęz ią  m edycyny, która się  sta ła  przedm iotem  
obow iązkow ym  w ed ług  now ej reform y stndyów  m e­
dycznych . — L e k a r ze , k tórzy w y łączn ie  pragn ą  
pośw ięcić się  d e n ty a ty c e , będą m ogli odDywać atu 
dya w  kraju, g d y  dotąd m asieli udaw ać s ię  zagra  
nicę. W  końcu niezam ożna pnbliczność naszego  
m iasta  i okoliey  hędzie m ogła k orzystać z ambnlato- 
ryum I sznkać W niej racyonalnego leczen ia  i p ie lę ­
gnow ania zębów . U zupełn iając całość am bulatoryum  
d en ty styczn ego  rządow ego, k ierow nik  tegoż, docent 
dr W . L epkow aki, o tw orzy ł obok n iego  pracow nię  
techniczno d en tystyczn ą . Ceny, które ty tu łem  zw ro  
tn z a  m ateryały  opłacać m ają pacyenci, są ustano  
w ionę na podrtaw ie rozporządzenia m in isteryalnego , 
w ed łu g  tak s , p rzyjętych  w W iedniu  i P radze. —

G odziny przyjęcia  chorych w j znaczono od godz  
8  — 1 0  z  w yjątk iem  n iedzie l i św iąt.

W Kole artystyczno-literackiem  rozpoczął się  
w czoraj je s ien n y  sezon odczytem  dra A u gu sta  So 
kołow sk iego  p. t.: „O statni Sejm  polsk i przed 7 3

Pogoda w  październiku. T eg o ro czn y  p a ź d z ie r ­
nik  rozpoczął s ię  bardzo cleobem i d n u m l i r o k u w a ł  
piękną pogodną jesień , k tóra m iała nam w ynagro-
daić d żd żyste  i chłodne la to . T ym czasem  n a g le  tern- Łuiuw»».iegu y. t .. r ™ *.. , c
peratura spadła pon iżej norm alnej m iary, a w  całej i ,t iy " . P re le g e n t roaw laąl prz i  i sła  chaczam i obraz

dzia ła lności o sta tn ieg o  k on sty tu cy jn eg o  Sejm n z r. 
1830, rzucony na oarw nie podm alow ane tło  d z ie jo ­
w e epoki W ielk ieg o  K aięstw a W a r sz a w sk ie g o . Na  
podstaw ie m ało znanych zapisków  i jed y n eg o  dya- 
rynsza  , drukiem  ogłoszonego  odtw orzył dr Sok o­
łow sk i opis obrad sejm ow ych , urozm aicony dygre- 
syam i i analogiam i do d z isiejszy ch  obrad parlam en­
tarnych i sejm ow ych. W  zakończen ia  sw ych  w y w o ­
dów, obejm ujących m nóstw o ciekaw ych  szczegó łów , 
doszedł Łntor do pocieszającego w n io sk u , że  Sejm  
z r. 1830 był dowodem  daleko naprzód posuniętej 
dojrzałości po litycznej narodu i w stosunku do sej 
mów polskich X V III  w ., w ym ow nym  przykładem , 
że naród dojrzał w b ieszczęściach  i uśw iadom ił >ię 
w polityce na tory  praktyczne sk ierow anej.

Po odczycie nastąp iło  zebranie u biesiadnego  
sto la  , podczas którego prof. K. M oraw ski przypo­
m niał rocznicę o tw acia  teatrn  m iejsk iego  i w zn iósł 
to a st na cześć  obecnego je g o  tw órcy, arch itekta  p. 
Z aw iejsk iego . P o  kilku innych je szcze  toastach , 
z których jeden  w zniesiono  na cześć  p re legen ta  
w ieczoru dra Sokołow sk iego, —  ożyw ione zebranie  
przeciągnęło  się  do późnej godziny.

Budżet miejski. W czoraj obradow ała sekeya  ek o­
nom iczna R ady m iasta  pod przew odnictw em  r. m. 
dra D om ańskiego i nchw allła  z  projektu budżetu  
m iejsk iego na rok 1904 dział I  (zarząd g łów n y)  
o ty le , o ile  w chodzi ten  dzia ł w kom peteneyę  
sekcy i ekonom icznej , i dzia ł II  (zarząd m ajątku  
m iejsk iego). N astęp ne  p osiedzen ie  budżetow e odbę­
dzie B'ę w  p on ied zia łek . ------- -

Stjdzlowie przysięgli na rok 1904. W  prezy-
dyum m agietratn  m iasta  K rakow a w yłożoną  została  
od wczoraj do pnblicznego przejrzen ia  l is ta  tych  
obyw ateli m ia s ta , którzy m ają prawo pełnić obo­
w iązk i sędziów  przysięg łych . W  celn  żądania w y­
k reślen ia  i  tej lis ty , lnb w pisania  do niej opu­
szczonych a  upraw nionych o b y w a te li , m ożna w no­
sić  rek lam acye do prezydynm  m agistratu  do dnia  
28 b. m.

Z „Sokoła" P rzypom inając uchw ałę  „Z ja idu  
d elegatów  sokolich" z r. 1902 o obow iązku popie­
rania  przem ysłu  sw ojsk iego  przez sokolstw o, w zy ­
wam członków  „Sokoła" do w z ięc ia  udziału  w  w iecu  
praem ysłow ym  w  n ied zie lę  25 bm. o 4 popołudniu  
w gmachu „Sokoła". T u r s k i .

W stow. kupców i młodzieży handlowej w
K rakow ie odbędzie się  w  n ied zie lę  25 bm w ieczór  
przed staw ien i*  am atorskie. P otem  nastąpią tau c9.

Posiedzenie Izby handlowej odbędzie się  w e  
w torek 27 bm. o godz. 4 po południa.

Nowy list otwarty RoDerta Stillera. Znaną  
je s t  spraw a p. R oberta S tillera , który w r. 1 8 9 0  
jako w ojakow y nraędalk budow nictw a pray krakow- 
ik ie j  dyrekcyi in iy n ie r y i w ojskow ej zosta ł u w ię ­
ziony pod zarzntem  kradzieży p lanów  w ojskow ych. 
P. S tiller , zasądzony na 4 la ta  w ięsian ia , od sie­
dzia ł tę karę, a le  po la tach  10  zo sta ł w ponownym  
procesie zrehab ilitow any a w łaśc iw y  spraw ca nU gł 
karac . P . S tille r  w roku bieżącym  otrzym ał anowu  
sw oją t ia r ż ę  w ojskow ą i pobory, a le  po k ilku m ie­
siącach jnż kom isya d yscyp lin arn a  pozbaw iła go 
iza r ży  i poborów. Z ia jn ow an y  doszczętn ie  i pozba­
w iony w szelk ich  Środków praw nych, p. S tllia r  w y ­
dał Hat otw arty  w  języ k u  n iem ieck im , prosząc  
ludzi dobrej w oli, ażeby mu p r z y sili z  pomocą w  w y- 
w alcaen iu sw ych  p ia w , a iw ła sz c sa , ażeby zw ió e ili  
uw agę c esa r 'a  na jego  sp raw ę.

ZnlŻ9nle kary. N ajw y ższy  trybunał w  W iedniu  
zm n iejszy ł krakow skiem u kupcowi Schóubergow i, za 
sądzonem u za zbrodnię oszustw a, karę w ięzien ia  
z 7 la t na 4 lata.

Złodziej Odpustowy. S ta n is ła w  W e n z e l , u łu d y
to chłopak , lecz  stary  złodziej i c ią g le  zatru dnia­
jący sw oją  osobą organa policyjne i sądow e. Spe- 
cyaln ością  jeg o  są  k ra d d eże  po k o śc io ła ch , gdzie  
zapom ocą p łask iego  patyczka z lepem  w yciąga ł  
z puszek m onety. Oprócz tego  W en zel g rasu je  po 
jarm arkach i od] ostach , a łapany często  na gorą  
cym uczynku kradzieży, odsiadyw ał n ieraz krótsze  
lnb d łuższe w ięzien ie . O becn ie , k orzystając z tego, 
że znajdow ał s ię  na w o ln o ś c i , co m a s ię  rzadko 
zdarza, uda s ię  przed kośció ł 0 0 .  D om inikanów  i 
tam z kram ów odpustow ych , ustaw ionych  na ulicy , 
ukradł parę g ip sow ych  fig u rek . Schw ytany  na go 
rącym  uezynkn, oddanym  zosta ł po licy i, a stam tąd  
odstaw iony do sądu kurnego.

Pożar. W czoraj po go d z in ie  11  w nocy za a la r­
m owano straż pożarną, że  pali się  przy n licy  św. 
K rzyża. Isto tn ie  w yb nch ł og ień  w domu prof. Kor­
czyń sk iego  przy u licy  św . K rzyża, gdzie w m ie­
szkan iu  jednego  s lokatorów  zap a liła  s ię  belka w  
śclan i*  m iędzy knebnią a pokojem . B e lk a  zapaliła  
się  od w a d 'iw ie  poprow adzonej rury od pieca ka- 
chenuego. Straż pożarna, pod kom endą zastęp cy  na­
czeln ika  p. J . S tęp ińsk iego , przybyw szy  na m iejsce- 
w ypadku, be'kę w yrąuała  i og ień  w krótce ugasiła

Nie we Lwowie, jak  przez om yłkę wczoraj do­
n ieśliśm y , lecz  w W ied n iu , odbyw ał s ię  proces n ie ­
jak iego H olzm ana z C zerniow iec, który żądał od­
szkod ow an ia  za to, że  m in istrow i skarbu poddał w 
sw oim  cza s ie  projekt zaprow adzen ia  podatku od 
b iletów  kolejew ych .

Sankcya uetawy. „ W ien er  Ztg." o g ła sz a  san ­
kcjon ow an ie  ustaw y  o zn ies ien iu  k incyj sł ożbo  
wych.

Z Dobczyc piszą  nam- D n ia  15 b. m. zm arł 
n a g le  tu te jszy  p o ez tm istrz , F a u sty n  C zajkow sk i. 
Gdy szkontrow ał k a s ę , okazał mu s ię  brak 220 
koron. T ak się  tem  zm artw ił, że  dostał ataku apo- 
plek tyczn ego  i led w ie  dow lók łszy  się  do dragiego  
p o k o jn , runął na łóżko, aby w ięcej n ie powatać. 
O sierocił sześcioro dzieci i żonę. P ogrzeb  odbył s ię  
w  sobotę przy ud zia le  licznej publiczności i k o le ­
gów  zm arłego.

Bochnia. „Sokół" urządza w  sobotę 24 b. m, 
obchód K ościuszkow ski, którego program  tw orzą: 
słow o w s tę p n e , prodnkeye m u zy k a ln o -w o k a ln e  i
ćw iczen ia  g im n astyczn e . W stęp  dla członków  „ S o ­
koła" i ich rodzin  w olny . P oczątek  o god* 7 w ie­
czorem  Po obchodzie odbędzie s ię  w ieczorn ica dla  
członków .

Wodociągi W Rzeszowie. In ży n ier  M aślanka
przedłożył już m agistratow i plan robót w stępny eh 
dla w odociągów  rzeszow sk ich  i o b liczen ie  kosztów  
tych  robót. P la n  ten  obejm uje: próbne w iercen ia , 
badania geo log iczn e, n iw e la cy ę  , Dadzór i k ierow ni­
ctw o oraz projukt gen era ln y . Jako  podstaw ę robót 
w stępnych przyjęte zapotrzebow anie w ody po 1 0 0  
litrów  dziennie na o so b ę , e  liczbę m ieszkańców
na 50.000. P rzew id ziano  rów nież przy tych  robo­
tach m ożliw ość urządzen ia  w odociągu g ra w ita cy j­
nego i tłoeznego . R z e c io a e  roboty w stęp n e  łączn ie
z  projektem  genera lnym  obliczone są  na kw otę
28.000 koron.

„Jestem". Z K olonszow ej donoszą: A resztów  ino  
tn  m ieszczan ina  L udw ika Snopkow sk iego podczas

kontroli w ojskow ej. O dezw ał się  oa przez 1 1,uV,*
„jestem " zam iast „hier" i odstaw iony został a* 
do sądu garnizonow ego w P rzem yśla .

Bunt więźniów przed sądem W  Stanii*9^
w ie rozpoczęła Bię w czoraj pod przewodni'*-- 
radcy sądu Sojk i rozpraw * karna prseci"' 
w ięźniom , pozostającym  w  w iększej częśc i na 
w zak ładzie  karnym , o zbrodnię g w ałtn  pnb>,'1*UE 
go , a padto przeciw  n iektórym  oskarżonym  « * 1 
dnię obrazy re lig ii. A resatantów , odsiadujący®*} 
becnie  k ilk u letn ie  kary za  różne zbrodnie w 1 
d ii*  karnym , sprow adzono skutych  pod silną  f“ *° 
żandarm ów i dozorców w ięzien nych  do sali r®* 
praw. D la  oskarżonych w yznaczono 11  obroó® 
z urzędu.

P ow ody oskarżenia: W sk u tek  rozruchów, ^  
w y d arzy ły  s ię  w e w rześn iu  1 9 0 2  w z*kłr»dzio k*f 
nym  dla m ężczyzn we L w o w ie , p rzesied l ino 
sien i r. 1 9 0 2  znaczną liczbę w iężn i, o d b y w » jł!f  
karę w  lw ow skim  zakładzie , do zakłada karo®^ 
w S ta n isław ow ie. Od tego  też  cza sa  poczęło i B* 
dzy w ięźn iam i w S ta n is ła w o w ie  zakłada karn*f0 
pow staw ać w rzenie, które znalazło  w yraz 8 * 
w ek scesach , w ybuchłych w  dniach 3 i 4 sty c ,D 
br. W  dnia 3 sty czn ia  br. około godz. 7 w F -J 
rem a .ezę li w ięźn iow ie  krzycząc: „nie bij, nie 0,0 
duj, daw aj jeść!"  itd., poczem z a c ię li  nle*® ^  
drzw i, okna, ła ^ k i, w ychodki, naczynia, kH ąik! *tL 
a te  ekscesy , mimo, iż  sprow adzono natychm i*1̂  
s iłę  zbrojną, trw a ły  praw ie przez całą  noc n* 
sty czn ia  i przez ca ły  4 sty czeń  br., poczem do?! 
ro, przy użyciu  w szelk ich  środków zdołano pr*f 
w rócić spokój. E k scesy  dały powód do wdróż®11' 
dochodzeń karno-sąiiow ych, a « tych  w yp ływ a  
g w a łty  były w ynik iem  zm ow y m iędzy w ięźn ia111' 
i e  in icyatoram l zm ow y byli w ięźn iow ie, ze  L w °v ' 
przytransportow ani i oni też  w  ekscesach  najw 
kazy nd zla ł brali, chociaż p ociągn ęli za sobą tA  
■naesną ozęśc d aw n iejszy ch  w ięźn ió w  stan iała#® *  
sk ich . Z powodu tych  rozruchów  zosta ło  1 1 8  #  
ża lów  przez dyrckcyę nakłada kary, bądź sa  a*®0 
ty lk o  w yp raw ian ie  krzyków , bądź też  i za wyr** 
dzenie sz*od y  dyscyp lin arn ie  ukaranych W yka*’ 
na przea dyrekcyę zakłada kary, a podczas eks®8' 
sów  wyrządzona szkoda, w yn osi 416 koron i ® 
halerzy. A czk olw iek  szkoda, w n iek iórych  cela* 
w yrządzona, kw oty  5 0  koron nie przenosi, to j6 ,1 
doak są wsayBey oskarżeni odpow iedzialn i z» ®# 
łość w yrsądzonej szkoay . R ozpraw a potrw a  ̂
ka dni.

Zmarli.
H enryk  M o r g e n s t e r n ,  ogrodnik, p rzeży # 8*̂  

lat 7 1 , zmarł weroraj w  K rakowie.

Z W a r8 Z a w y . P rojek t bndow y now ego mostu 0 
W iś le  zosta ł zw rócony projektodaw cy inżynier®  
U arszew sk iem u , celem  poczynien ia  n iektórych P° 
praw ek, dotyczących  potrzeb rncbn p ieszego  i 
wego, Ma być rów nież zm ieniony kierunek n u # 0  ̂
m ostn, m ianow icie  będzie  on przeprow adzony  
p rzed łożen ie  alo i J erozo lim sk iej, tj. stan ie  pod kł 
tem  w stosnnkn do innych m ostów

P rzybyli do W arszaw y  z D essa n  generalny  W 
rektor p. E lh e lh o iser  i g łó w n y  Inżynier p. 
per, celem  porozum ienia s ię  z zarządem  mis*'®
do w yknpp w srsza w tk irh  «eki»dów  ę  »nwy i
rzecz m iasta . Z asłu guje  na nw agę, że  gdy z»r* 
W a rszaw y pragnie m sta la cy ę  gazow ą n ib y ó  0 
w łasn ość, zarząd m. K ijow a, posiadający w ł»8 
gazow nię, ehro ją  sprzedać tow . D essansk iein0
w tym  celu w ym ien ien i pow yżej prredstuw i— 
dezsauskieh  zakładów  gazow ych  w yjeżd żają  w D 
dniach z W a rsza w y  do K ijowa.

Procesy posła Kulerskiego. W  ssbotą  toezj^

l«i«

s ię  przed Izbą karną w G rudziądza trzy  proc 
przeciw ko posłow i K niersz iem n , w ydaw cy „Ga* 1 
G ra d iią d zk ie j" . O skarżen ie zarzucało p. K ulerskF  
mu, że  p r ib i w yd an ie  książk i „O pow iadanie d* *
k a  o dz ie jach  p o lsk ich " ,  z a w ie r a ją c e j  p ieśń J®'
s ic z e  P o lsk a  n ie  zg in ęła " , dopuścił się  p o d b °  
r z a n i a  d o  g w a ł t ó w .  W  drngiej spraw ie c*1® 
dziło o rzekom e urządzen ie lo tery i, którego d®/' 
trzy ła  Bię prokuratorya w w yznaczan ia  nagród ** 
tra fn e  rozw iązan ia  zagadek z „P rzy ja cie la  D* 
tw y " . T utaj oskarżonym  był ta k ie  były relak t 
odpow iedzialny pan P iecho wstti. R ozpraw y sąd ®*0 
za ję ły  b lizko 9 godzin . Sąd sk a za ł p. K ulerski®8 
za „O pow iadanie dziadku" na 3 0 0  m arek, » 
rzekom e u rządzen ie  loteryi na 1 0 0  m arek k*r̂  
pien iężnej. P . P iech ow sk iego  .skazano za pomoc VT  ̂
urządzania lo tery i na 5 0  marek. D ziś w e c 8w»r 
ma się  odbyć proces pana K olarsk iego  o m <-
w i e c o w e .

Na wystawie balneologicznej w W ied niu  0
znoszon y  zosta ł dyplom em  honorow ym  i w iei*  
m edalem  złotym  zakład dra E bersa w C lrkw e0' 
„T herapia-P alaee"  za  w zorow e najnow sze n rzą1*0 
nla w  gm achu zakładow ym  i wprowa izen te  v*®
m orskiej do użytku hydrotherapii, n iem niej zi 
w ych kąp ieli m orskich w ogrzew anej p ływ aln i- »

Proces o fałszerstw o banknotów. D nia *
listopad a rozpocznie się  w W a rsza w ie  sensac  
proces o fa łszerstw o  banknotów , przew ażnie  
rnblów ek, or*z marek stem plow ych  i pocztoW) 
w y k ry ty  latem  roku zesz łeg o , o czem  w ó w czj8 
nosiliśm y. F a łszerstw a  te, opraw iano na  
sk alę , lecz  n ie w  granicach  R osy i. „Fabryka"  ̂
•ży w y ch  banknotów znajdow ała aię p oczątk o#0 ^ 
T oruniu , następnie w B erlin ie , istn ia ła  za ś f 
ca łe  6  la t. I le  fa łszy w y ch  banknotów  pnszc*0“ 
w  obieg, dotychczas nie idołano stw ierd zić , * ^  
się  jednak że, że  ogólna ich sum a je s t  og^om a® '^  
N a jw ięk ssą  szkodę poniósł z  pow oda tych od* 
adw okat D z i a d u l e w i c z  z W a rsza w y , któf ^  
sprzedano 8  banknotów  po p ięćset rubli, a 
na sum ę 4 0 0 0  ruDli. P rzed sięb iorstw o rent® . 
się  znakom icie, a było napraw dę międEynoro1*0^- 
F a łszy w e  banknoty w yrabia li N iem cy, a r° ^0
w szeeh nla ło  je  w  K ró lestw ie  pięciu żydów , •* ?* 
R osyanin , jeden  N iem iec i jeden  P olak . 0® oj. 
w dniu 23 listopada zasięd ą  na ła w ie  oskarż®
Są nim i: 1 ) J ó zef K uczew sk l, żyd, w łaścio i0, 3) 
toru bankiersk iego; 2) Abraham  G las, knpi®"jrij)/
H erz, kupiec; 4 )  E llenbuud, k asyer  znanej 
bankiersk iej Lan lana  w W arszaw ie; 5 ) A c® 1. 1 
M oskal, ny ły  adw okat, który, jak się  sd»J ^  
„doradcą praw nym " spółki, znany w  W®rS ,»!*" 
1 hu laszczego  życia; 6 ) W . Hinehu, N iem i66’j e ^ ł' 
śc ic ie l zakładu fotograficzn ego; 7 ) 8  o.k * J 0* 
P olak  i katolik , k tóry  tw ierd zi, że  poehod* 
licy i, je s t  oficerem  anstryackim  i udaw ał
„hak atystę" . P rzeb y w a ł on także  w Łodzi fż® 
rakterze  Inżyniera i chem ika. Ósmy rB in
M endelsburg, kupiec, pow iesił s ię  w wi<j*10
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kilko w B* ro*praw « Pow ° lano 4 0 ,  w tej liczb ie  
« \ip ‘'ffiisc. Obrońcami będą aaw ok aei P o lacy

•rstsw y

albo , ® ^ P ^ z l ć  z im ę ?  W iele  osób słabow itych  
tak zam ożnych , że  mogą sob ie pozw olić  

>j»|5D̂ te^ zlna>>wej w ileg ia iu ry , ucieka praed pierw- 
f 0j . ®r°* a ^ i do krajów o łagodn iejszym  klim acie. 
j»iei V  śreanią  tem peraturę zim ow ą 2 0  najbar- 

Qc*58łcaanych m iejsc: A bbazia w Is try i 1 0 '1 ° ,  
BSr C ° La K orsyce 11*2°, A lg ier  (, m iasto) 1 2  5°, 
7-90 6‘ w H iszp anii 9*4", B ia rr itz  w P irenejach  
lOo’ ^ r a  w A lg ierze 10*3, K air# w E g ip c ie  
la 'o  'm n ,ł  w  A ipach nadm orskich 9*8°, Catana  
* g J cy lli 10*8°, w yspa Corfu i l T ° ,  L ngano  
d6r&2,'“^ aryi 4 ° , M alaga w  H iszpanii 12  7°, Ma- 
90 j .a* A tlantyau  15*8° , M ontrenx w  S zw ajcary i 
£»0 6apcd 10®, N ices w A lpach nadm oriicieh 8*93, 
1q.elWt P irenejach 6  7°, San  R*mo w e W łoszech  
WtK W en ecya  3 7°, J a łta  w K rym ie 6°. T ylko  

&ie ła tw y  i
dtia ®lr !> m a n ie  WykfctdÓW. J a k  wiadom o, na wy- 
81 1 i ® l°Iog!c*nym  czesk iego  n a iw ersy tetu  w  P ra-

% ^1 profesorów wstrzymało wykłady dla braku
w salach w ykładow ych. O baenie pojaw iła  

P  ^**Wa do słuchaczy  praw a na u n iw ersy tec ie  
TO w zyw ając*  ich, ażeby jak  n ajliczn ie j u- 
ł ( I  111 n* w yk ład y  i w ten  s jo io b  udow odnili, 

,a l* w yk ład ow e są  rów nie  za  oiasne. N a  
klik Bj tech n ice  ta k ie  dla hrakn m iejsca  za w iesiło  
U 11 Profesorów w yk łady. P om iędzy nim i znajduje  

^ektsr technik i, dr S iaw lk .
(oli° 'M flO  s łu ż ą  p o l ic y a n c i?  P rzo io io n a  władza  

^  W H am burgu w y d iła  rozkaz, w yja śn ia ją cy  
* n ■ ^ P a c j e n t a  <1° publiczności. Zaznaczę, ona 
b o is k ie m ,  i i  „polieyan t ałuży ao o b r o n y  p u- 
Ci ., * n ° ł c i ,  i e  w k a id ym  razie  dobro jej m usi 
by W yżej, n i i  sw ojo  w łasn e; n i e  p o w i n i e n  
Ul d r a ż l i w y m ,  publiczności w ogó le  n i e  m a  

^ 0  r o z k a z y w a n i a ,  lecz  ma ją  bronić  
,i Podoficerski m usi być r a i  na za w sze  zanie- 
bo — a przep isy  są  w ydane celem  ochrony pu- 
()j *0o4ci, a nie, jak  sądzą n iek tórzy  policyanci, 

aby oni m ieli spozobność sk ład ania  rzpor

p, ^°'icya innych m iast, a szczeg ó ln ie  krakow ska, 
o, sob ie ten  rozkaz w ziąć do serca.

Ij.^ a io r HuflO jako rysownik. Szerok ie  natury  
d ^ ty cŁ n e  celu ją  n ieraz i w płodach pióra i pę- 

G eu w n y m  wzorem  dla n'cb będzie zaw sze

<ó * * 
w jednym  a rty śc ie  j s s t  tak śc isłe , i e  trndno 

czy je s t  on poetą  czy m alarzem  (np. W y-  
, "Śski), C sęsto  jednak p isarze pobocznie ty lko  
dj6 i ł  się  m alarstw em  i rysnnkiem . G oethe długo  
Uijj s ie d z ia ł, którą drogę dla rozw oju sw ego  ge- 
5 "‘ h Wybrać, nasz K ra szew sk i m alow ał w cale  
b P°ślodnic. W  otw artym  obecnie domu W iktora  

W P a r y iu  w idzieć  m ożna sporo rysunków  
i|j --ę*i. —  n ienad zw yezajn ych , a le w sw oitz cza  
1^.1 ^ d zo  chw alonych . H ugo na ta len t sw ój ryso- 
h f e*y patrza ł pow ażn ie . W  ogłoszonych przeć  
l|lt tygodniam i przez piBmo parysk ie  „L a R e y u e “ 
| j  Ca do F ilip a  B urty , znakom itego k ry ty k z  sztoki. 
t0̂ * naje ^w r. 1866), że n ieraz mugi s ię  w ta -  
^  b i a ło ś c i  poskram iać, pow tarzając: „ Y ie iile  bete  

ne o a s tu  pas te  fign rer  que tu es pein- 
jj ’ (Stary a g łu p i poeto, czy  n ie  przestan iesz  se- 

.. Wyobrażać, że  je s te ś  m ularzem !) 
krawców.

G dzie te ż  się  ub ierasz? T w o je  garn itury  są  
tewałe!

H kraw ca Iks. 
akto? kiedy mu nigdy n ie  p łacisz?  

ij. A  w łaśn ie  robi m tak t r wało rzeczy , żebym  
r*adaiej zad łożał...

I  ----------------
S ^ o w a a i a  Cesarz nadał starszem u komisarzowi sta  

W ilhelm owi K reutzowi w Tłumaczu, z okazji 
'kj, .10*ienia go na w łtsnn iąćani# w stały  stan spn- 

as tytuł starosty.

Repertoar Teatru  miejskiego.
I. v *“hotę: „Dzisci Waniuszyna*, dramat w 4 aktach

ijy Jdiinowa.
hiedzielę- „Dzieoi lYaninszyna*.

„B aw  się  narodzie! Może wśród zabaw y  
N iejed n a  m yśl cię  sz lach etn a  pokrzepi,
M oże w przelocie cień  O jczyzny krw aw y  
W zbudzi pragnienie, żeb y  było lep iej,
I  dalsze drogi pochodu rozjaśni.
M oże zobaczysz w czarodziejsk iej b a śn i,  
W ysn u tej ■ podań ludow ych leg en d zie
0  tern, co było, i o tern, co będzie,
N iny  w idzen ie  mgliFte ideału:
Śpiącą królewnę na górze kryształu,
K tórą z rąk z łego  odbić czarodzieja  
T riem  braciom Inszna ja śn ia ła  nadzieja;
Jak  dwaj z nich w  morzu pobiegli p łsm ieni
1 n ie  w rócili w ięcej —  zw yciężen i
A le  ten  t r z e c i ,  n a j m ł o d s z y  w c i e r m i ę d z e ,  
O p r z e  s i ę  p o k n s  i c z a r ó w  p o t ę d z e ,
I pnąc się  zw olna, mimo straże  gn iew ne,
Z snu zak lętego  obudzi królew nę*.

Czy te  nad zieje  choć w ezęści s ię  sp ełn iły  —  o 
tern zaw yrokuje h isio ry a  w dłuższej perspektyw ie  
la t ocen iająca dorobki i bilans społecznej i naro­
dowej prasy, to jednak p e w n a , że w  dnszy  
poety g ra ły  w ieszcze  przeczuciu niepow szedn ich w y- 
błysków  m yśli, jak ie  zn a lazły  odbicie w plonie lite  
rackim  następnego pokolenia, które tak siln ie  prze 
m ówić m iało ■ desek now ej sceny .

D zies ięc io lec ie  m inęło brzem ienne plonem niepo­
w szednim . N a w idnokręgu litera tu ry  i poezyi nuwe 
zap a liły  się  św iatła . Oby następne były jeszcze  
szczęśliw szym i w  realizow an iu  górnych m yśli poety , 
który n ie  bez w ieszczej w izy i pragnął, aby ten  
najm łodszy brat w sierm iędze „z snu zak lętego  
o o a a z ił kró lew nę* .

Z w spom nieniem  słów  poety w iąże się  pam ięć 
w szystk ich  tych , którzy w ow ej chw ili w  akcie  
otw arcia narodow ej sceny  czynny ndział w zięli. 
A w ięc w  p ierw szym  rzędzie znakom itego, p ierw ­
szego  tej sceny  k ierow nika  p. T adeusza  P a w lik o w ­
sk iego, który następcom  swoim  pozostaw ił godny  
naśladow ania  wzór, jak  pojm ow ać i realizow ać na­
leży  arty sty czn e  zadania  seeny . T radycye jego  pra­
cy budzą do tej chw ili tę sk n y  żal za jedną z n a j­
p iękn iejszych  epok w  rozw oju s te n y  narodow ej, za 
jednym  c n a jśw ietn ie jszy ch  ansam blów  arty sty  
cznycb, jukiem ! się  szczy c ił teatr  krakow ski. Od 
następców  nie m ożna wym agać rów nych w ysiłków , 
które n ie  leżą  w granicach  finansow ej m ożności 
każdorazow ego dyrektora —  ale wolno i godzi się  
je  wspomnieć i za niem i zatęsknić .

M iejm y nadzieję, że p iękn y gm ach, dzieło  pow o­
łanego  a r ty sty  p. Za tfiejskiego, który z dam ą spo­
gląda# m oże na owoc Bwej pracy, ostoi się  długo  
i będzie św iadkiem  u iejed uego  św ie tn eg o  okresu  
w naszem  życiu  ku lturaloem  I narodowem .

—  „ B łę d n e  o q n le “. W  tea trze  R ozm aitości w  
W arszaw ie w ystaw iono  w  p on ied zia łek  po raz pier­
w szy  now ą sztuk ę p. T adeusz*  K onczyń sk iego , n o ­
szącą ty tu ł w yżej przytoczony. J e s t  to u tw ór c z y ­
sto obyszajow y o tendencyi m oralnej. A utor prze- 
prow aaza w nim za ło żen ie , że  zdrada w ierności 
m ałżeńakiej i życia  hu laszcze bez trosk i o dobro 
społeczne m szczą się  w końcn, prow ad ząc  do ban kru­
ctw a  m oralnego, z  którego ty lk o  w ie rn e  i kocha­
jące serce żony uratow ać m oże. —  K rytyk a  w ar­
szaw ska  czyni autorow i w y rzu ty  co do m etody i 
sposobów przeprow adzenia  akcy i scen iczn ej, za zn a ­
cza jeduak , że  w prz e d sta w ie n in  i rozw in ięciu  sw ej 
te z y  dał autor dow ody n iew ą tp liw eg o  talentu.

W yk on an ie  sztuk i b y ło  w yborne, , 1 grona a r­
ty stó w  n a jce ln ie jsze  post aci stw o rzy li pp. Ż elazow ­
ski, F ren k ie l i Ś liw  Irki, panie M arcello, P rzybyłko  
i  Lutom ska. W  t a k ie j  ob sad zie  zn iknąć m ogą sna­
dnie n a w et znaczn e  usterk i sztuk i

, i ----------------
W piątek 23 taździernika: Ignacego 

'tjji. ■ Seweryna w sobotę 24 października: Rafała 
^  Feliksa i Fort.; w niedzielę 25 października: Ja  | 

>  ' nt*go i Chryi.
S:., c eicLt * 23 października o guuslnia fi » . 15; 
V',,. ' 4 wica) 34 .IłcęotC dr i* feoćtU 10

ł *■
ego abcerwateryiUB. Dnia 21 październik 

. L. »tr doszedł od 0 4 do » 0 C.; baroroiuetr opadał
< * 5 ....................................-

^aT*13. ttirmometni

J z t a f
Wiedeń Pszenica B-30 do & 70 silnie. Żyto 8’75 do 

6 B5 b. silnie. Jęczmień 7"10 do 8'50 łabo. Knkurydza 
ti 60 do 8’70 dobrze. Owies 6'76 do 5'90 silnie. Rzepak 
11T0 do 11*40 pewnie.

Pochmurno.
Budspeizt. Pszenica październik 7*64 do 7*05. 

Pszenica na kwiecień 7*95 do 7*90. 2yto na p a ź d z i e r ­
nik 6*28 do 6*29. Zyto na kwieoioń 6*50 do 6 57. Owies 
na październik '>43 do 5*44. Owies na kwiecień 5 65 
do 5*66. Knknrudza na wrzesień 0 15 do 6 20. Knknru- 
dza na maj 5*38 do 5*39.

Oferty nrerne, ohęć kopna lepsza, usposobienie silne: 
zimno.

<9̂ ** 22 października o godz 7 rano stan barometru 
k., n,— »-------------------- 3.4 wjRt r południowo

'iyj^Pewiednia centralnego meteorologiczneg > 
*1*' n ia ula Galioyi zachodniej na dzień 22

°godnie.

zakładu
paźdzler-

ą j ^ b p y e i s k i  i K r a k ó w )  ku
.sprzedeje i najm uje — fortepiany pia- 

ka * larmonie -  krajowe i zagraniczne —
l

krajow e i zagraniczne 
" 1 przegrane — za gotówkę i na spłaty—
Pliczki

^OBniei s a i i t w ,  litsrsciie i artystyczne
N o t ^^‘eslęciolecle teatru  miejskiego. W dnin
' C

' !ęk:

w«j ' "'zym praypadała d sieslą ta  roczn ica  otw arcia  
h ‘Miejskiego w K rakow ie. D la  upam iętnienia

*lR daty  w kronikach K raror.a , odbyło
W dR0c*y8te p rzed staw ien ie  „Z aczarow anego koła  

* Jed: *
O k

nej z najpopularniejszych  
za

sztok , w ysta
jeszcze  za  dyrekcyi p. T adeusza  P a w ll 

H ię i eko. P u b liczn o ść  za p ełn iła  szcze ln ie  wido 
^ k >*8 °* artystów , którzy u lab iony utw ór

*Jk„ * całym  pietyzm em  1 starannością .
H *ii. J it ^*ie 819Lin —  10 przeciąg  czasu, który 

in-r<,*ia dat jub ileuszow ych  w  życiu  kulturai 
h i * * *  i in sty tu cy j, a le  obejm ując szm at życia  

^ i e j  F i' które bądz co bądź budzą echa wspo 
nierzadko górnych i n iezapom nianych, wy- 

,0 * toni przeszłości i budzi szczery  żal
z ’ m inęło, za  ludźm i, którzy  już usunęli 

" 9% l°Da ^ yjłey ch  uczestn ików , inb dzia ła lność  
° ny  P rzen ieśli teren. 

ęja^°rtmia W8F°™ nlenia i echa niezbyt odległej i nie- 
'*■ b a j. P rzeszłości budzi także rocznica  otwar  

^  “ją 80 Przybytku sztuk i. M im owoli uprzyto- 
^  * tl*BTróiW pam i5cI »*czegóły podniosłego obcho- 
W, WńWc*ag cl:w il i i s łow a  nadziei i otuchy, ja-
^  'tuió Padły * D8t> eo “ la ły  prawo przema-
#̂1 ró40 8111 °F<5ł u, budow ać zamki przyszłości, 

W , n a d«ieje. I  oto brzm ią nam po dziś
^  °Wy^ . g łoszone z nam aszczeniem  ze see-

vd6 <j a " Pam iętnym  natchnione słow a zua-
,aapO ttnlanego poety Adam a A snyka:

po 10 hal. za egzemplarz
kupoąyać można w  Krakowie:

W Administracyi „N. Ruformy*-, ulica Jag ie l­
lońska, 10.

W Rynku: T rafika główna —  H andel K retsch­
mera —  W Sukiennicach H andel Karlińskiego, 
"klep  (ję hali) Mańkowskiej.

Przy Placu idlaryackim I. 2: A gencja Hopcasa 
i Salomonowej.

Przy ulicy Karmelickiej I. 18: Handel Jan a  
Ekiera.

Przy ulicy D ługiej, L. 4 , Handel galan tery j­
ny J. K. Orzechowskiego.

W kiosku nn plantacyach u w jlo tn  ulicy 
Szpitalnej.

P-zy ulicy Grodzkiej, L. 10, tra fik a  i handel 
galanteryjny Banmingera

Przy ulicy Dietlowskiej kiosk biura Hopcasa 
i Salomonowej.

W Poagorzu: Księgarnia Poturalskiego.

Ostatnie wiadomości.
— P r z e c i w k o  M ł o d o c z e c h o m  zw ra­

cają s»ę coraz szersze kola w Czechach, Na 
zgromadzeniu w Ś m i c h o w i e  przyjęto chło­
nno posłów młodoczeskich, natom iast burzliwie 
oklaskiwano posła Choca, gdy zarzucał Młodo­
czechom, że pragną ordeiów i odznaczeń. Obe­
cnie uderza na n.ch także praska „Politik*. 
Nawiązując do wiadomości o rokowaniach rządu 
z drem Ż a c z k i e m  rzekomo w sprawie powo­
łania go na stanowisko n .ia istra rodaga dla 
Czech, „Politik" zarzuca Młodoczechom, że po­
lityka ich nie jes t jasną i szczerą. K ierowni­
ctwo klubu twierdzi np., że nie chce z drem 
Koerberem utrzymywać żadnego kontaktu , ró ­
wnocześnie jednak udaje się pierwszy wice 
prezydent klubu poseł S transky na bardzo po­
ufną i bardzo dłagą rozmowę z prezydentem, 
gabinetu. „Politik* zapytujb, czy poseł S transky 
działał znowu na własną rę k ę , czy też z pole­
cenia klubu. Jeżeli działał ua własną rękę,

N O W A R E  iVl A.

trzeba go skarcić, jeżeli z polecenia Klubu , to 
wyborcy mają prawo żadać szczerości. „Pol1- 
t ik “ występuje także przeciw temu, aby podej­
mowano na nowo akcyę ugodową w Bernie, 
podczas kiedy w Pradze tr# a najostrzejsza 
walka. Organ dra S transsy ’ego twderdzi, że 
był on u dra Koc-rbera z poleftmia morawsko- 
czeskich posłów i jedynie w sprawach bieżących 
sejmowych.

— N i e m i e c k i e  d u c h o w i e ń s t w o  g ó r  
u o ś 1 ą s k i ę zamierza ogłosić wspólną odezwę 
przeciwko ruchowi polskiemu na Śląsku. Treść 
odezwy ogłasza obecnie „Górnoślązak*. Księża 
niemieccy tw ierdzą w nim, że interes polskie­
go ludu śląskiego wymaga,"aby nadal trzym ał 
się stronnictwa centrum. — Odezwa ta  uzy­
skała już aprobatę kaidycała Koppa, a ma 
być, jak  się zdaje, odpowiedzią na przyłącze­
nie się kilkunastu księży śląskich do ruchu 
polskiego. Jedynym jej skutkiem  będzie atoli 
tylko, żo przedział dzielący lud polski od 
duchowieństwa na Śląsku, jeszcze się rozsze­
rzy i pogłębi.

E r o m k a
L w Ó W , 22 październik*

Zajścia w  uniwersytecie lwowskim. W e w to­
rek doręczono w szystk im  relegow anym  z# domon- 
stracyę  p iątkow ą słnenaezom  Rusinom  w ezw ania  do 
8ędzi#g*o śledczego . W ezw an ia  w y sty lizow au e »ą 
w  język u  ruskim .

Z Opery lwowskiej. P anna M atylda Ziem bicka, 
m ezzosopranistka, uczennica znanej w e L w ow ie na  
uczycie'k i śp iew u p. S tróżyck iej-Sobotow ej, zaaoga  
żow aną zosta ła  do opery n aszej, a debm tow ać bę­
dzie w partyi FricŁ l w  „ W a lk lry iu W agnera.

W lwowskim teatrze ludowym odegrano we 
wtorek w  now ej obsadzie s ta ią  sztnkę p. t. „R i- 
naldo R inald in i* . W sz y sc y , b iorący w tej sztuce  
odział, w yw iąza li s ię  bardzo dobrze z  zadania Ca­
łą  jednak uw agę zw rócono na p. D olińską, córkę  
znanego a r ty sty  p. S tan . K raK o-Z aw adzkiego, która 
po raz p ierw szy w y stą p iła  w  roli D ianory i przed­
sta w iła  się  jako artystK a, posiadająca V7szy stk ie  
warunki salonow ej bohaterki.

Wycieczkę do Przeworska dla zw ied zen ia  c u ­
krow ni tam iejsa^j, o rgan izu je  w n ied zie lę  2 5  bm 
grono k ilkudziesięciu  posłów  ze  w szystk ich  stron ­
n ictw  sejm ow ych. W  w y c leca ce  w ezm ą też  odzia ł 
reprezentanci prasy. W y ja zd  ze  L w ow a o g od zin ie  
8*35 rano pociągiem  b łyakaw icznym . P ow rót, ró­
w n ież pociągiem  b łysk aw icznym , w ieczorem  o g o ­
dzin ie  9 .

Osmnastą aptekę otrzym a L w ów  niebzwem N o­
w a apteka m ieścić się  będzie przy u licy  Ł yczak ow ­
sk iej w  pobliżu  u licy  H ausnera.

Nos&CiZna. ż  1 9  koni K leinm anna, poddanych  
pod o b serw a cję , m a g iłtra t zarząd ził wczoraj zabi­
cie dw óch, dw a zaś isolow&ł. a lbow iem  spostraeżo- 
no n nich objaw y nosacizny. Z araza nie przen iosła  
się  na inne sta jn ie  w m ieście.

Proces o sprzeniewierzenie. Rozprawa karna
przeciw  S ta n is ła w o w i B rońce, o fic ja ło w i p ocztow e­
mu o sp ruen iew ierzen ie lis tu  z 2 3 7 2  kor. zakoń- 
ery ła  “io wczoraj w ieczorem  w yrokiem  u w a ln ia ją ­
cym  pod tąanego  od w iny ’ kary.

Morderstwo w ulic; Kościuszki- R o> pra*a  
przeciw  trzem  sprawcom  m orderstw a w n licy  Ko­
ściuszk i: W ic-rzcnołtow i, Czerwonem u i R sd ziew i-  
czow i, rozpocznie s ię  przed sądem  p rzysięg łych  d. 
6 listopada b. r. i będzie trw ała  A dni. P rzew o d n i­
czyć jej będzie radca Szym onow icz. Do rozpraw y  
pow ołanych będzie 46 św iad ków . O negdaj w ręczo­
no oskarżonym  akt oskarżenia , obejm ujący 3 9  s tr o ­
n ic  b itego  pism a. W stęp  na rozpraw ę d o zw olon y  
b ę d iie  ty lko  za biletam i.

Repertonr Teatru lwowskiego.
W  piątek: „Madame Sherry*, operetka Rugo Feliksa.
W sobotę: „Zm artwychwstanie*, sztuka w 4 aktach  

Lwa Tołstoja.

iNr. 16 4  25

sprawę włości rentowych zupełnie ignoruje. — 
Domagał się powotania do krajowej Rady rol­
niczej przedstawicieli włościan. Poda>ósł upo­
śledzenie Galicyi przez rząd przy rozdaw ni­
ctwie subwencyj na cele gospodarstwa, oraz 
zaznaczył wkońcu, że gospodarstwo W ydziału 
krajowego pozostawia bardzo wiele do życze­
nia ped względem niesienia pomocy ludności 
dotkniętej powodzią, gdyż W ydział z uehw a'0 - 
negc na zasiłki kredytu 100.000 koron uczy­
nił znaczne oszczędności.

P i ł a t  odpowiadał Stojałowsk.emu.
fe t a p i ń s k i żalił się, że gospodarstwo rol­

ne i sadownictwo za mało znajdują poparcia 
ze strony Wydziału krajowego, Sąimn i rządu.

S t  r u s z k i e w i c z stanął w obronie rząan 
przed zarzutami niektórych posłów, jaaoby 
rząd popierał tylko właścicieli posiadłości.

S t a d n i c k i  zwrócił się z prośbą do nie­
których poprzednich mówców, aby spraw na­
rodowościowych i antagonizmów nie w p ro w a­
dzali do spraw ekonomicznych i rolniczych. — 
Stwieidza, że Towarzystwo gospodarskie po­
piera Kółka rolnicze i że pomiędzy temi to ­
warzystwami panuje zupełna harmonia.

Wnioski ko.nisyi uchwalono.
S k a ł k o w s k i  referował sprawozdanie ko- 

misyi budżetowej o akcyi zapomogowej kraju 
z powodu klęsk elem entarnych i postawił imie­
niem komisyi szereg wniosków, w których do 
maga się, aby Sejm przeznaczył do dyspozycyi 
Wydziału krajowego 400,000 K dla ludności 
dotkniętej klęskami elementarnemi w r. 1903 
i aby oprócz tego przeznaczył wyłącznie na 
bezprocentowe pożyczki dla robotn ków i lu ­
dności miejskiej w Krakowie i okolicy do­
tkniętej klęskami elementarnemi sarnę 400.000 
K, dalej, aby Sejm przeznaczył 150.000 K na 
r. 1904 jako zasiłek krajowy na uzupełnienie 
obwałowań Wisły pod Krakowem i wezwał 
rząd  do udzielenia odpuwiednego dalszego fun­
duszu na pomoc dla ludności dotkniętej w r. 
1903 klęskami elementarnemi.

G ó r s k i  omówił rozmiary klęski i w yrazJ 
nadzie ję , że rząd szybko przyjdzie z pomocą

O l e ś n i c k i ,  omawiając skutki tegorocznych 
klęsk, zarzuca wydziałom powiatowym, że nie 
przedstawiły dokładnych wykazów o rozmiarach 
t j  :h klęsk w Galicyi wschodniej, tak, że obe 
cnie nie będzie można sprawiedliwie rozdzieLć 
uchwalonego funduszu pomiędzy ludność po­
wiatów wschodniej, i zachodniej Galicyi.

Posiedzenie trw a dalej.
■Bto,

Sejm krajowy.
(Telegram y „N. Reformy* z 22 pnzdzle-nlka.)
Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu zgłosił p. 

O l e ś n i c k i  in terpekcyę  do przewodniczące­
go komisyi szkolnej, kiedy komisya obradować 
będzie nad spraw ą gimnazyum ruskiego w S ta­
nisławowie ?

M arszałek oświadczył, że z powodu nieobe­
cności przewodniczącego i jego zastępcy, któ­
rym uuzielił urlopu, zawiadomi ich o 'n terpe- 
lacyi posła O.

S t ą p i ń s k i  'n terpelu je  przewodniczącego 
komisyi dla relormy wyborczej, dla czego nie 
zwołuje posiedzenia ?

P. Apolinary J a w o r s k i  odpowiada, że 
dziś lub ju tro  zwoła posiedzenie komisji.

P K r z y s z t o f o w i c z  referuje sprawc" la ­
nie o c z y n n o ś c ia c h  departam entu I I I  Wydzia 
łu krajowego za czas od l  s ty c z n ia  do 30 li­
stopada 1902. K om isya wnosi przyjęcie sp ra­
wozdania do wiadomości: domaga się polecenia 
Wydziałowi krajowemu, aby w preliminarzu 
budżetu na r. 1905 wziął pod rozwagę wyż­
sze subwencyonowauie poszczególnych gałęzi 
gospodarczych na rzecz Towarzystwa gospo­
darczego we Lwowie, Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie i Kółek rolniczych: aby Wydział 
krajowy poczynił u rządu kroki o wydatniej 
sze zasiłki na cele rolnicze w Galicyi.

Ks. B o b a c z e w s k i  żali się, że Galicya 
wschodnia pod względem gospodarstwa rolnego 
i melioracyj jes t upośledzoną w porów nana z 
Galicyą zachodnią, bo gdy z wydatków ogól­
nych siedm ósmych idzie na Gaiicyę zachodnią, 
na Gaiicyę wschodnią idzie tylko jedna ósma. 
Mówca ubolewa, że Kasy Reiffeisena bywają 
zakładane po największej części w tych tylko 
gminach, które idą na rękę Wydziałom powia­
towym w akcyi politycznej i zarzuca Towa­
rzystwu gospodarczemu, że nie idzie na rękę 
włościanom ruskim a wspomaga tylko tych, co 
zasłużyli sonie na to podczas wyborów.

B r y k c z y ń s k i  odpierał zarzuty ks. Boba 
czewskiego.

K o z ł o w s k i  zaprzeczał, jakoby za jego 
prezesury do Towarzystwa gospodarski sgo 
wp.owadzoną| została polityka.; towarzystwo ma 
na celu dobro obu narodowości, tak  polskiej, 
jak i rnsk ;ej.

S t o j a ł o w s k i  użalał się, że za mało po­
piera się Kółka rolnicze. Zaizacał rządowi, że

l e i e g r a t e  i islefcmczie 
wiadomości „N. Reformy*

z  d n ia  2 2  p a ź d z ie r n ik a .

Wiedeń. Dzienniki donoszą: Biskup wojskowy 
polny Belopotocky i szef sekcyi w m inister­
stwie wojny Reekenzaum otrzym ali godność 
radców tajnych.

Paryż Prezes rosyjskiego komitetu mini­
strów W itte po kilkudniowym pobycie w yje­
chał do Petersburga

Londyn. „Daily Chromcle* donosi, że rząd 
postanowił rozwiązać parlam ent w kwietnia.

Bostow n. Donem. W drodze z dworca ko­
lejowego na pocztę wypadły z ambulansu po­
cztowego dwa worki pocztowe. Po odszukaniu 
ich stwierdzono w nich brak 185.000 rs.

Przeciwko obstrukcji niemieckiej.
Praga Reprezentanci Młodoczechów, Staro- 

czechów i agrarynszy czeskich uchwalili na 
wspólnem posiedzeniu nie zmieniać porządku 
dziennego Sejmu czeskiego w myśl żądań 
Niemców i nie ustępować przed obstrukcyą 
niemiecką.

Praga. Na wstępie dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu, marszałek zarządził imienne głosowanie 
nad wnioskiem posła Reiningera w sprawie 
w eryfikacji protokołu 35-go posiedzenia. Wnio 
sel 129 głosami przeciw 6 odrzucono. P. Ma 
lik stawia wniosek o odroczenia obrad, gdyż 
protokoły z 36-go i 37-go posiedzenia dotąd 
nie są weryfikowane. Żąda głosowania imien­
nego nad tym wnioskiem, oraz 10-minutowej 
pauzy. Protokół 38-go posiedzenia nie został 
jeszcze przedłożony, mówca wnosi więc, aby 
posiedzenie odroczyć do czasu, aż protokół bę­
dzie wyłożony

Po iO-minutowej pauzie pierwszy wniosek 
odrzuciła Izba 119 głosami przeciw 2 głosom. 
W dalszem głosowania okazał się brak kom­
pletu Następne posiedzenie 27 b. m.

0 nowego ministra dla Czech.
Praga. Młodoczeski komitet wykonawczy zwo­

łał na dziś posiedzenie, w którem wezmą udział 
także reprezentanci Moraw. Ja k  słychać, przed­
miotem obrad będz’e sprawa zamianowania no- 
w°go m inistra rodaka dla Czech.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. W tutejszych kołach politycznych 

oczekują i  wielkiem zaciekawieniem dzisiejsze­
go posiedzenia komisyi programowej, w na­
dziei, że na tern posiedzeniu sy tu ac ja  się wy­
jaśni, Żadnego bowiem jeszcze z wpływowych 
i przodujących polityków tutejszych dr Lukacs 
o stanowiska korony wobec nowego programu 
nie poinformow ał. Uczyni to dopiero na posie­
dzeniu komisyi; tymczasem niKt nie wie. na 
czem sprawa stanęła. Ogólne panuje mniema­
nie, że obecnie na tierw szy plan wysunęła się 
kw estya kompetencyi i praw korony. P rasa  tu ­
tejsza zajmuje się znów wyłącznie przesile­
niem. Zdania są podzieione. P rasa stronnictw a 
liberalnego 'okazuje pewną wstrzemięźliwość, 
organ stronnictwa katolicko-ludowego „Alcot- 
maoy“ uderza na stronnictwo lioeralne, zarzu. 
caiąc mu, że występuje przeciwko koronie i 
wzywa je, ażeby ustąpiło miejsca innym stron­
nictwom. Prasa opozycyjna oburza się na tak 
długie przewlekani 0 przesilenia, przypisaje to 
wpływom aastryackim  i grozi, że jeśli korona 
nie okaże się skłonną do ustępstw, narodowi 
węgierskiemu przebierze się wreszcie cierpli­
wość.

Budapeszt W kołach stronnictw a liberalne­
go objawia się znów wielki rozstrój. Dzienniki 
liberalne donoszą, że cesarz przedłożył nowy 
program stronnictw a liberalnego szefowi gene­

ralnego sztabu, gen B e c t o w i ,  i że gene-ał 
odradzał stanowczo cesarzowi przyjęcia tego 
programu. Cesarz odroczył decyzyę także z 
tego powodu, że pragnie zasięgnąć rady dra 
Koerbera po jego powrocie z T .yestu  Ob e- 
gają tu  także inne w ersje  niepokojące, a mia­
nowicie, że pewne koła wiedeńskie usiłu ją  za­
targ  z Węgrami zaostrzyć, nakłonić cesarza 
do odrzucenia wszelkich żądań węgierskich i 
w ten sposób u t o r o w a ć  d r o g ę  do  a b s o ­
l u t n y c h  r z ą d ó w  na W ęgrzerb. Wicści te 
wywołują ogólne zan iepoko jen i W kołach 0 - 
pozycyinych zb.erają podpisy pod wniosek, 
żądający z w o ł a n i a  n a d z w y c z a j n e g o  
p o s i e d z e n i a  S e j m u  w ę g i e r s k i e g o  
n a  s o b o t ę .

P r ó b y  z  automatem Kolejowym.
Wenecya. W  obecności zastępców władz, 

konsu'ów francuskiego 1 amerykausKiego, oraz 
zastępców Austro-W ęgier odbyła się na linii 
kolejowej Kassel F rauko  Fauzola próba z au­
tomatem zapobiegającym zderzeniom pociągów. 
Próba dała znakomite wyniki.

Przesilenie we Wtoszecn.
Rzym, Agencya Siefamego donosi. Na dzi­

siejszej radzie gabinetowej oświadizył prezy­
dent gabinetu Z a n a r d e l l i ,  że dla zbyt nie­
pomyślnego stanu zdrowia swego zwrócił się 
listownie do króla z prośbą o dym isję. Pia- 
gnął on już dawniej nstąpić, nie chciał jedynie 
wywoływać przesilenie przed powrotem pary 
królewskiej z Paryża. Wszyscy członkowie ga­
binetu oświadczyli wobec tego jednogłośnie, 
że również podadzą się do dymisji.

Rzym, Jako następcę Zanardellego Da stano- 
wihltu prrzydenta gabinetu wymieniają tu zgo­
dnie GiolittPgo, a jako członków nowego ga­
binetu margr. Viscouti V euosta, Saracco, Bian- 
herego i Yillę.

nowe przesilenie w Serbii.
Belgrad. AY miarodajnych kołach mówią już 

o rozwiązaniu co dopiero wybranej i orwartej 
skupczyny. Zatarg bowiem, jak i wybuchł mię­
dzy nią a królem o kandydatów do rady sta­
nu, zaostrza się i nie ma widoków, iżby mo­
żna go było załatwić pokojowo. Jak  słychać, 
na wypadek rozwiązania skupczyny Król po­
wołałby do steru rządów gabinet skrajno-rady- 
kalny z P a s i c z e m  na czele.

Samobójstwo mordercy.
Lyon. Cezar Laekerm an, morderca Eugm ii 

Fungóre, zastrzelił się w chwili, gdy go miano 
aresztować.

Odpowiedzialny redaktor i  wydawca* 
Michał Kon oplński.

jp i ia J L p J E if e id u .J a .i*  n io
(A rtrk u ły  w  tym  d zia le  a ia  pochodź*  

R ed a k cji),
od

Wszech nauk lekarskich

Dr Zygmunt L jhlNDAU
mieszka obecnie 26033 4

p r z y  u l i c y  K o l e j o w e j ,  L. 1.
Ordynuje od goJziny 2—4 po połudu u.

Kursa telegraficzne
Wiedsi, 22 października. Zamknięcie gieJdy o g 4 08 
Akoye anutiyackiego Zak/adn kredytowego 601—• 

» icye węgierskiego tazfado gredytowogo 730*—. i  kcy< 
Anpiobankn 272 PO akoye Unionbankn 624 50. . koyi 
Lknderbłnkn 419 00 Akoye Lankyere ni 431 — ik.yt 
Bodenoredit 938*—. Akeye Galloyjskiego J arko hlroW 
;*nego —*—. Akoye kolei p«.nitkowych 058 — Akoy< 
kolei południowej 78 25 Aaoye N. Tramwaye l i i  A 

. Akoye N. Tramwaje lit B. — ko 
lei Blbetnal 424*—. Aacye kolei MnoofibJ 5450 Ak­
oye kolei Cierniowieokiel 577 — A-oye /  .— y 384 
Akoy. Rime Marany. 468 - .  Akcje Pragsaiego To era- 
rayitwi żelaznego 1785 - .  Akoye fabryki ,ron- 30, —. 
Akoye tareokie tyroniowe 56ł —. Ga karpack.e ikjyj- 
ne Towarzystwo n afto w e  1095. Ofolitfaoye węgierskie 
indem iia jyjae 97 60 SintL ma.owa 109T5 Auatryaot • 
renta korowowa ] 00 J5 Węgierski renta _or rowa 97 80. 
50 1. Listy lowarsystwa kredy *«wego s^aukiego 98 75. 
4*', Listy Ba"*1 krajowego 98 75 4V,°/« Usty Banko
krajowego 102 16, 4’/, Bank krajowy 102 47, 4“/• Listy 
Banka hipotecznego 98 60 47,(l,0 Listy Banka ' li ite-
oanego '01 45 5r7, Listj Bai ka hlpoteosuega 112—. 
4°/. Gaiioyjskle obllgaoye prrplnaoyjns 99 76 4°/» |T“-
lloyjska pożyoika kripw i a rek o 1P93 99*45 4“/» Po
lyoska u . Lwo^a 9625. Loty tnreoki* ISO — Marki 
117*35 Bobie 253* - .

Cukier 19 M. spokojny. Spirytus Idzie w górę 43*40. 
Nafta niezmieniona 

Usposobienie*. Z powodu ocrekiwania na budapeszteń­
ski;: wiadomr ści rezerwowane przy przeważnu ustalo­
nych kursach.

Cennik Izby b tn d io w ej i p rzeey e ió w ei 
w  K r n k c w ls

s 22 października L9o3 r. godzina 1 W jołtdał
Korony.

t. Waluty płacę żądają
Kable papieruwr . . . . . . . . .  113 — 254 —
Marki nirmieikle  ...................  117 — l n  BO
Frai ki papieru ir* . . . . . . . .  . 85 — 85 50
ThmUlos ofrat-kówM w stosie - . . 19 — 19 10

II. Liety u tL tfee .
5*/, Listy aastaw. piem. Banku myc-t.
M j e/L List; satławne Banku hlpccesz.
I*/, a s  a a
l 1/*/. Lifty mtiWŁO Banki krajów.

i* T l i t ;  zait. gal. To w. kred. z.ea>. nieok.
**/. a » a a - a |°
41G a ,  a a a a "  M a,e  

III. ObUiuoyi I peżyczkl, 
t®/ Galloyjskie obUgao/e propmaoyjne 
i0/. Pożyczki krajowa s a. 1893 . .
4*/( a miasta Lwowa . . . .
4 / ,7 . „ a , « D • ■ • *
5c/t ObJgaoye k' sreneln* Aanfcu kraj,
41/i*/s « „ ■ ‘ *4 / ,  „ k o le jo w e ................

IV. L t f e y .
Loty —ilassa Krakowa . . . . . . .

V.  A k b y * .
Akoyt B aiiL  h’poieoi_eg„ we .Lwowie 632 —

m „ Galie dla lp i K i a k ,---------
,  .  Lwów-Ozerniowoe-JaMy .

111 80 
101 -  

90 — 
101 60 
88 75 
18 -  

«8 25 
98 25

99 25 
98 75 
96 93 

101 25 
101 75 
101 -  

98 50

112 50 
11S -
98 75 

1C2 50
99 50

99 25

100 96 
99 75 
9« 93 

102 25 
102 76 
102 —  

99 60

80 — 83 —

635 —

570 — 680 — 
VI, Pubiiozae zer Wy długu.

4’/t»V» wspólna renta pap. . . . . .  99 85 100 25
4,/io,/o a a srebrna . . . .  99 75 103 75



i i i ' l i  a  '5 r ] f l l « 7 V  łożonych), zawiera- 
1 \III\C 1  CM ■ 20 £ y jących koniec powie­
ści w rękopisie zg u b io n o  w przejściu z uni­
wersytetu na ul. Karmelicką. Ktoby je zna­
lazł, zechce złożyć w Aiicinistracyi „Nowej 

B eiom y“. 2651

Poszukuje się Willi
do wynajęcia, składającej się z kilku (do 10) 
pokoi, najdalej 7 Lm. od K-aLowa odległej. 

C g ro d  — Stajnia — Wozownia. 
Wiadomość nadesłać- Skład apteczny, Kar- 

m łócka 15. 2648 1 2

PierwszorzBilne T ow arzystw o
Ubezpieczeń poszukuje dla Tarnowa i 
Rzeszowa 2 Reprezentan­
tów ze stałą pensyą i prowizyą. 

Oferty pod lit. D R. do biura Dzien­
ników J, Hopcasa i St. Salomonowej, 
Kraków, PI. M aryacki 1. 2. 2649 i 2

¥  sali r o t M i j i e j  t o m u  JoMów
W E  I W 4 K T E K

UCZTA KIEŁBASIANA
i WIELKI

Cygański K oncert.
Początek o godz. 8. Wstęp wolny.

SC 50 Wacław Fńcek

W : e l K i  w y b ó r

KANARKÓW
h er cent kich

po rozmaitych cenach do nie­
dzieli przy Placu Mateiki

Nr 2. 2652 1 3

„ M i o d y "
Miód patoka kuracyjny lub deserowy z wła- 
inej pas;eki w 5-kilowych puszkach po 6 K 
40 h; Miód do picia w beczułkach 1-litrowych 
po 5 K 60 h wysyła za zaliczką opłatnie fes. 
W . Mi b i t n a ,  proboszcz w K i i | c z y ń c a e b  
poczta Denysów. — W większej ilości zna 

cznie taniej 2440 9 10

K raw c iw
do dam skiej robo ty  po trzeba. Kra­

ków, Szewska II. 2633 3 3

Parcela 137 sążni kwadrat, 
mająca, narożna prze­

cznica ul. Zygmuntowskiej w Krakowie, 
jes t do sprzedania.

Blizsza wiadomość: Wlncentyna Ja
nicka w Kołomyi. 2625 3 3

l l h c n l u / A f l ł  wyższej szkG y (Aka 
m U d U I W C I I I  óemii) handl. w Kra­
kowie (włada językami niemieckim, fran­
cuskim, angielskim i rosyjskim) poszu­
kuje posady w Galicyi lub w Króle­
stwie. —  Zgłoszenia pod 25i)3 przyj­
muje Admistr. „N. Reformy'*. 2593 2 o

P O L E C A  S IĘ

M A G A Z Y N  MÓD
KAPELUSZY DAMSKICH

oraz przyjmuje 2439 4 4
DO UBIERANIA i PRZEROBIENIA.

Jadwiga Pollerowa
KraKow* ulica M i h  L. 3 ,1-sze piętro.

< x x x x x x x  x x x x x x x x :

IGNACEGO WURMA
w  K r a k o w ie ,  K a n o n  icza 18,
p o le c a  w s z e lk ic h  ro z m ia ró w  p a s y  
p ie rw s z e j  ja k o ś c i  po m o ż liw ie  
2480 n a jn iż s z e j  c e n ie . 7 15 

« x x x x  x x x x x x x x x x ;

Lampki naGroby
cmentarne

nabywać można u 2583 2 6

Jana Erkera
K r a k ó w ,  S z e t c s k a  3 .  

Przyjmuje też do nalewania.

Ważne dla każdej Rodziny!!!
K tu  e e n i  sw e  1 sw j-cb  d i l e c i  s d r o -

w ie, niech pije

UVl  K ra to w i?  „SERENITAS",
która powszechnie uznana jest i polecana 
przez leKarzy jako najzdrowsza i najpoży­
wniejsza, •/. k'lo  od 30 centów, jakoteż

KKaJ0¥i KAWĘ SŁODOWA
systemu ks. Kneippa, własnego wyrobu 
z najlepszego krajowego słodu, t rzewyższa- 
jąoą swą dobrocią i taniością wszystkie po­
dobne wyroby zagraniczne, '/a kilo tylko 

20 centów. — Również polecam

f i i r r e ą  n j i i j ł & f  P a lra is  i a i y
zwykłej arabskiej we wszystkich gatun­
kach. jak j tn to s , Jawę, Ceylon, Perłową, 
Mocca i ;. d.. począwszy od 60 centów za 
‘/a kilo, Dziennie cztery razy świeżo palona 

w piecach najnowszej koustrnkcyi. 
Dziękując P T, Publiczności za tak wiel­

ką dotychczas okazywaną mi życzliwość 
przez zakupywanie mych wyrobów, poleca 
się i nadal łaskawej pamięci. 2647 1 5

F i l r y f a  Kawy i n M i o j
„ S E R E M T A S “

Teofila Sypniewskiego
K  t  a  k ó  w .  S z e  w s k a  2 2 .

Zarząd Główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych we Lwowie

ogłasza nmiejszem

KONKURS
n a  p o s a d ę  i n s p e k t o r a  r o l n i ­

c z e g o

Kandydaci na posadę muszą się wy­
kazać ukończonemi wyższemi studyami 
agronomicznymi i p rak tyką rolniczą.

Zadaniem inspektora rolniczego jes t 
udzielanie pouczeń rolniczych ludności 
włościańskiej tak  za pomocą wykładów 
na zgromadzeniach Kółek rolniczych, 
jak  za pomocą artykułów  w organie 
Towarzystwa, prowadzenie pól doświad­
czalnych i doświadczeń z nawozami 
sztucznemi, badanie stosunków gospo­
darskich włościańskiej ludnośęi i t. d.

Płaca roczna inspektora rolniczego 
wynosi 3000 koron. Przy obowiązko­
wych wyjazdach zwraca się koszta po­
dróży dyetę podług postanowień oso­
bnej instrukcyi.

Posada nauana. zostanie na razie pro­
wizorycznie.

Podama w a z  z odpisami świadectw 
wnieść należy pod adresem „Zarząd  
Główny Tow arzystw a Kołek rolniczych* 
we Lwowie, ul. Kopernika 19, II., n a j­
dalej do 10 grudnia 1903 r.

Posada obsadzona zostanie z dniem 
1 stycznia 1904 r. 2645

Kredyt pieniężny
w każdej wysokości, dla osób każdego stanu, 
ua 6‘/j°/o tocznie na s k r y p t  d łu ź u y . K re ­
d y t  w e k a lo w y  dla oficerów, urzędników i 
kupców. Spłata w m a ły c h ,  dowulnych r a -  
ta o h , F o ź y o z k i  h ip o te c z n e  konwersye na 
I. i II miejsce na 3*y4“/o. — Zlecenia w ję­
zyku niemieckim załatwia spiesznie i dyskre­
tnie das Commercielle Credit-Bui . au. handclsger. 
proton. Firma, Budapest V III., Rock Szilardgas- 

SB Nr- 17. 2627 2 .2

P ierw szy Zakład  
pogrzebow y

Kraków, ul. Mikołajska 16.
Składy oraz własny wyrób trum ien ul. 
Kopernika 32. Ceny najniższe, bo od 
35 złr. trnm ny metalowe, a od 15 złr.

trum ny dębowe. 2425 26 o

^  O C H ^ '

Ostrzeżenie!
Publiczność poczuw ająca się do 

popierania p rzem ysłu  lodzim ego —  
żąda w sklepach k o p ert i papierów  
listow ych w yrobu nowo założonej 
fa b r jk i  S. W . N i e m o j o w s k  i e g  o 
ze Lwow a. N iek tó rzy  kupcy , zw ła­
szcza p ro w in o y o n a ln i, k tó rzy  z po­
wodów dla m nie n iezrozum iałych , 
w zbran ia ią  się u trzy m y w ać  na sk ła­
dzie moje w yroby, pozam aw iali u 
sw oich dostaw ców  pap iery  listow e 
z napisem : „W yrób krajowy** i P u ­
bliczności żądającej wyrobów  k ra jo ­
wych , sp rzedają jako  i a k ie , w pro­
w adzając ją  w b łąd , a w yrządzając  
przem ysłow i rodzim em u i m nie wiel­
k ą  k rzyw dę.

Ośw iadczam  w ię c , że w k ra ju  
istn ie je  ty lk o  jedna fab ry k a  kopert 
i papierów  listow ych  pod firm ą: S. 
W. N i e m o j o w s k i ,  że w szystk ie  
w yroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym  znakiem  ochronnym ; wszel­
kie więc w yroby papierow e bez po­
w yższego znaku, a ty lko  z napisem  
„W yrób k ra jo w y -, nie są w k ra ju  
w y ra b ia n e , a c i , k tó rzy  je jako  
w yroby k ra jow e s p rz e d a ją , popeł­
niają n a d u ż y c ie , k tó re  P ubliczność 
pow inna napiętnow ać.

G dyby pow yższe ogłoszenie nie 
położyło k re su  dalszym  nadużyciom , 
zm uszony będę ogłosić z im ienia i 
nazw iska ty ch  kupców , którzy je 
upraw iają . 24S3 s i  o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

rlinnnm kaw aler> znający się do- Łal\U r U l l l  (jr2;e na prowadzeniu go­
spodarstwa rolnego, mogący dać pewną 
gwarancyę, poszuKuje miejsca. Zgłosze­
nia E. K. post. rest. Swoszowice. 2632 3 3

1 2111 f i £1 ^ zy ków: włoskiegu, an 
i l t o l l t o P  gielskiego i rosyjskiego.
W szelkie t l o m a c z e n i a .  Kraków, ul. 
Łazienna 5, I. p. Korytarz na Itut*.

2380 12 0

EKSTRAKT ORZECHOWY
do fa rb o tn u ia  s i i j c i i  i l a s o i

wynalazku Juliana Józefow icza
periumiarza z Warszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, kn>rą 
można w przeciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor -oz&my, bru- 

C* natny, sza ty n  i blond.
W Krakowie u firm. J. Hanak i Spół,

C* Reim i Spółka, R. Wiskida i F'r. Zo- 
5  poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
r! i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4, Piotra 
O Mikolascha i Ski i q Ig. Jahla, bot. Euroy. 
f? Cena flakonu 3 k o ro n y , flakoniki 
£  próbne k o r .  1’20 . 2308 6 12
O Główny skład:
i ;  w W arszawie, ul Nowo Senatorska, L. 2

0 0 6 0  6 0 0 6 6 3

^V‘P Q 7 r 7 P Ć l i u / f )  idaję się i  po- 
l i  koraą prośbą

do serc litościwych. Mąż mój, b. be­
dnarz, od kilku ta t do pracy niezdolny, 
obecnie je s t od kilku miesięcy ciężko 
chory. J a  mam bicie serca i siluy ból 
głowy. Nie mamy się ani czem wraz 
z nieletnim synem pożywić, ani też u- 
bogiego mieszkania opłacić. Błagamy 
przeto o łaskawe wsparcie. Balbina 
Szydłowska, Kraków, u l Czarnowiej­

ska 1. 17. 2572 4 0

• < 0 0 0 0 0 0 0 0 0  o c

P ią tek  23 P aździernika 1
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wprost sprowadzanej

HERBkii f  CEYńOiŚt
WYSYŁKA

V  “P  g '  MT języka niemieckiego i 
■ i l l l  X  W  'ranenskiego u d z i e l a
1650 18 0 M a r y  a  D t i m a i r e  

w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

Jacek Ludwlńskl
Z E O A R M I S T K  Z

ul. Szewska 7. 2190 7 o

Towarzystwo wzajemnej pomasr U. D. J .
(Collegium novum) poleca zdolnych a- 
kademików na guwernerów, korepety­
torów  i mundantów w miejscu i na 

prowincyę. 2020 9 o

U B R A N K A  W E Ł N IA N E  d la  d z ie c i.
K A F T A N IK I TRYKOT, m ę s k ie  i d a m s k ie ,
SZA LE s z n e lo w e , R Ę K A W IC Z K I, K A M A SZE, POŃCZO­

CHY i SK A R P E T K I w e łn ia n e . K ALO SZE r o s y js k ie

p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e  po  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h
2615 2 O

Kraków, Floryańsna 1. 17.

f d
*
<8
*

Anastazy Froncz,

NOWE SŁOWO
D w u ty g o d n ik  s p o łe c zn o - li te ra c k i  — u y c h o d z i w  K r a k o w ie  1 i  1 5  ka żd e g o  
m ie s ią c a . — P r e n u m e r a ta  w y n o s i  ro c zn ie  k o r . 1 2 , k u m  to in ie  k o r . 3 . — 

JR edakcya  i  A d m in is tr a c y a :  K r a k ó w ,  u l ic a  S ze w sk a  l. 21.

„Nowe Słowo** Dwutygodnik społeezno-literacki, wychodzący w K ra­
kowie od dnia 1 stycznia r. 1902 jes t jed y n em  u nas pismem, które 
w dziale społecznym rozpatruje krytycznie wyłącznie t. zw kwestyę ko­
biecą, ze stanowiska interesów jednostki, rodziny i społeczeństwa. Wobec 
przeobrażającego się ustro ju  społecznego, pod wpływem warunków ekono­
micznych, zmuszających coraz liczniejsze zastępy kobiet do pracy zarob­
kowej poza domem, z drugiej zaś strony wobec haseł domagających się 
równości obec prawa, oraz kulturalnych i intelektualnych zdobyczy dla 
w szy stk ich , pierwszorzędnego znaczenia kw estyą jes t wszechstronne prze­
dyskutowanie możliwości pogodzenia osobistych interesów i dążeń kobiety 
z macierzyństwem, bęaącem zarówno obowiązkiem jak  i prawem kobiety.

Z tego względu „Nowe Słowo** powinno zainteresować jak  najszersze 
sfery, zarówno postępowych kobiet jak  i mężczyzn; zestaw iając bowiem 
fakty, dążenia i potrzeby zarówno jednostek jak  i grup społecznych, szuka 
dla nowych warunków współżycie mężczyzny i kobiety takiego rozwiąza­
nia, któreby współżycie to uczyniło lepszem, swobodniejszym i bardziej do 
kulturalnego rozwoju społeczeństwa dostosowanem.

Dział literack i „Nowego Siowa** pud kierownictwem St. Lacka za­
mieszcza oryginalne i tłomaczone prace wybitnych autorów współczesnych, 
oraz wyczerpujące sprawozdanie z ruchu literackiego i artystycznego 
u ups i za granicą.

U f u i n e r  o k a z o w y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  2431 4 4

Rękawiczki własnej fabryki
poleca firma

Z K .  , W I C Z
K) aków , u l. S zew ska  l. 2.

Szanownein Paniom poleca się równocześnie na niejsen Z A K Ł A D  
M O D N I A H S K I ,  zaopatrzony w najśw ieższe modele, nadm ieniając, 

że przyjm uje s;ę pióra do fryzowania, czyszczenia i farbowania.

W  1  3 1 D  4 .  S m a  2183 20 o

Największy Zakład pogrzebowy

* 1  a  W o l n e g o
Jedyny w Krakowie,

posiadający własną fa b ry k ; trumien. — Wlelwi wybór trumien m etalowych I z drzewa.
Główny skład przy u l .  iSw, T o in a i  z a  1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, teiofun 

Nr. 331. — .Filia przy ul. Kopernika 1. 6.
Zakład ntządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuje s l;  przewozu I sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów  Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie sptata ratami miesięcznie 2138 49 O

C. t{. austr. ko leje  państ«ov>e.
WYCI ĄG Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n e g o  o t l  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 3  r .  (czas środk. europ.)
Odchodzą z K rakow a:

4.30 rano (osob.) do Dświęcima.
6.43 r. (pusp.) do Lwowa i Podwołoczyak (po­

łączenie do Stróż- Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Hnsiatyna, Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec).

8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do Stanisławowa, Stryja,. Nad- 
brzozia, Rawy ruskiej).

8.30 r. (miesz.) do Wieliczki.
8.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa
9.02 i. (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardo­

n ia , Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó­
rza, Lwowa i Hnsiatyna.

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja ­
sła, Stróż, Sokala, S tryja, Kopyczyniec, 
Grzymałowa.

1.15 r. (osob.) do Oswięcima.
1.30 pop. 'miesz.) do Wieliczki.
1.50 pop. Psob ) do Mogiły i Kocmyrtowr
2.49 pop, (błyskawiczny) do Lwowa (z połą­

czeniami do wszystkich odnóg).
6.15 wieci (osob.) do Tarnowa, Stróż, No­

wego Sącza.
40 wierz (mięsz.) do Wieliczki.

7.55 wiecz (osob.) do Suchy, Zwardonia. Ży­
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze 
myślą

8 05 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa
8 38 wiecz (cipiess) do Lwowa, I cken , Bu­

karesztu, Konstancyi i Konstantynopola.
9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk.

10.55 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro-. 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki.

11.40 wr nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza.

Przychodzą 6(> Krakowa:
4 40 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Tckan, Czerniowiec, Tasła, Chy­
rowa.

6.05 r. (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suclię.

6.50 r. (espress) z Ick a n , Lwowa, Bukare­
sztu i t. d.

7.30 r. (miesz.) z Wieliczki.
7.45 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
8.10 r. (osob.) z Oświęcims
8.45 r (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No­

wego Sącza,
10.59 r. (miesz.) z Oświęcina do Podgórza. 
11.40 r. (miesz.) z Wieliczki.

1.10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.30 pt p. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia, SąCza, Jasła.
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
4.40 pop. (osob.) z Hnsiatyna i innych miast

na linii transwersalnej przez Sachę.
6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

(połączenie od Tarnobrzega Zagórza, 
Jasła i Bndapesztn).

6.50 wiecz (miesz.) z Wieliczki.
7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa
9.12 wiecz. (osub.) z Oświęcima i Alwerni
9.38 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, 

Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach c. k. 
Kolei Państw., n konduktorów, jakoteż w Kra­
kowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
rizi( w handlu Fisi hora (linia A-B) i w han­
dlu Porębskiego i Zimlera.

kilo K 10 - ,  K 
. . . .  kilo K 

kilo K 
. . . kilo K
. . . .  kilo K

6'4Ó J
6 20 O 
6 - 0
>'50

Mieszana kwiatowa Pekoe . kilo K 13 50 | Orange Pekoe .
Okruchy Pekoe złotej . . . kilo K 12'— | Pekoe Souchong
Finest Orange Pekoe . . . .  kilo K 10 50 ą  Ottery Pekoe 
FBowery Orange Pekoe . . . kilo K 9 — O Okruchy Tea . . .
Pekoe . . . kilo K 8 50, K 7 50, K 6 50 Tea alla Pekoe .
Moning . kilo K 7'50 Okruchy herbaciane . . . kho *»• - »
Broszurka o wybornych własnościach tych herbat i sposób przyrządzania za dar®0, g

OSOBLIWOŚCI KAW Y SU RO W EJ
w cenie od K 3'50, 3'- -, 2 90, 2'40 i 2 -20 za kilo, Palona droższa o 60 halerzy na

OSOBLIW OŚCI KONIAKU, RUMU i ŚLIW O WICY j
Koniak francuski, Planat & Cie, 2 0 - le t n i ................  . . butelka 7 0 litra K ' ^  f

„ „ ,, ,, 40-letni   butelka 7/10 litra K 1“ ^  ń
„ węgierski, Schloesser & Germain . . . .  . . butelka 7/10 litra n J

Rum Jamajka, najlepszy, prawdziwy, 20-letni . . . . .  litr K § ^  V
„ „ „ „ 10-letni . litr K ^  }
„ „ „ 5-letni . . litr K » \

litr K 2 6° 5

kilo K A '

, kil°-

Syrmeńska śliwowica najlepsza, prawdziwa, 20-letnia 
„ „ dobra „ 10-letnia litr K 2’30

Skład osobliwości:

-F, BERLYAK W  \ 7 I E E m T I,
przedłużenie Weihburggrasse 27 K. 2569 2

Wysyłka od 1 kg. począwszy za zaliczką. Na próbę wysyła się także 
‘/■i kg. po cenach powyższych, Obszerne cenniki za tiarmu.

i o o o O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  3 C  k*

A

A . S s n iz o t właściciel Szkól^ 
w Poznaniu W 3>

poleca

t s b K ń  f l r z e ia  i Krzewy owocowe i ozdoDne Konifery 
d rzew a alejow e, sadzauKi sz p a ra io w e  i trusKawKowe

-  oa źTWODioty i 1. i 2534 3 1

C enniki 'lu strow ane na żądanie darm o i opłatn ie.

A.Thjerrego prawdz. centyfoliowa ma&
jest uajsilnitjszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczę17 
uśmierza ból, leczy szybko, a przez zmiękczenie uwalnia ranę od ws*ej , 
kiego rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. — Niezbędna 1 
turystów, kolarzy i jeźdców. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. óO 

A p te k a  p o d  „ A iilo łtu i-B tró ż e in 11 A . T h le r re g o , Prt>_ 
v>T7,y R o b lta o h  • P a u e rb ru n n . 1449 

M T  Unikać naśladowali i uważać na obok umieszczony, na każdy ] 
słoiku wypalony, znak ochionny i firmę.

Zaleca się brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki wypad®'

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE !
i 
l 
l

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego,

używ aną byw a w k a ta rach  płuc i oskrzeli, wogóle przeciw  kaszlowi
z dobrym  sku tk iem .

Cena flaszki w Ki>akowie 16 ct.
Do naóycia w aptekach drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskiego.
2146 5 o K. R ż ą c a  i C h m u r s k i  w  K r a k o w ie .

*-|«|H

Nie M I L I O N
ale Z5kTA C Z ]\TY  K A P I T A Ł  rocznie zaoszczędzi każdy, kto knpaje:

Kh PELTTSZE filcow e i C zapki 
RĘKAW ICZKI d am sk ie  i m ęsk ie  
KTJFRY, TORBY i P rzy b o ry  podróżne 
KOSZULE, KOŁNIERZYKI i MANSZETY 
KRAW ATKI i CHUSTKI do n o sa  
SKARPETKI i POŃCZOCHY 
PERFUM Y, MYDŁA i p rzy b o ry  to a le to w e  
LASKI, PARASOLE i PARASOLKI 
CYGARNICZKI b u rsz ty n o w e  i  p ian k o w e

w znanym od 30tu lat z taniości i dolb/'»ô >
MIGA/YSIE IOW OWI

J F .  G r i ?  i
I łt /n ek  f/ł. L. 44. L in ia  A -B .  2575 3 3

Tutki do papierosów z najlepszej bibułki francuskiej
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Jan Ilmatowics

we Lwowie ? w Krakowie SukieHiiice Ł. 20>
poleca 2545 2 o

niezawodne i niezrównane w swych skutkach
m W ŁA  LECZNICZE.

Mydło benzoesowe, przeciw wyrzutom i plamom naskórnym, usuwa 
szorstkość skóry i nadaje tw arzy aksam itną miękość i Diałnść 

Mydło boraksowe, dokładnie oczyszcza i wybiela skórę, nsuwa piegi
i o p a K n i e ................................................................................................

Mydło kamforowe i kam forowo-siarkowe, uśmierza swędzenie i pie­
czenie skóry, usuwa w yrzuty i czerwoność nosa, tw arzy i rąk  

Mydło kreolinowe, znakomicie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, 
liszaje, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca. Kawałek 

Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem używane do zn iszczen i 
pryszczów i wągrów na tw arzy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe, używane na świerzb. Mydło to okazało 
się jako najlepszy środek przeciw tej słabości. Kawałek . . 

Mydło smołowo-glicerynowe, je s t pod każdym względem jednem 
z najlepszych desynfekcyjno-hygienicznych mydeł toaletowych. 
Jako  zwykło mydło do użycia codziennego jes t przez swą 
desynfekc.yjność i skórę zmiękczającą własność, znakomitym 
oraz wypróbowanym środkiem do usunięcia wszystkich nie­
czystości nasKórnych. K a w a łe k ................................ - . . . . -

Mydło smołowe, usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, 
pocenie nóg i łupież na głowie. KawałeK 

Mydło tymolowe, znakomicie oczyszcza skórę ze wszelkich wyrzutów 
Mydło taninowe z gliceryną, je s t niezrównanym środkiem przeciw 

poceniu się głowy, usuwa łupież i swędzenie skóry . . •

h»l-
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B D rukaco . LiteracKioj (p rsta ltem  pod firm ą Nowu D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a ) w  K rakow ie, u l. Jag ie llo ń sk a  10 R ządca D ru k a rn i L . K


